
Hr. 212 (16S4). Warsxawa, Niedziela t> Sierpata 1922 roku. liok x x v in .

CEMTRALMY
ORGAN

8IEGI 2TJE

l i i i t r a t t i i
Isrunki pranuaM»t|i

"  Vierrzawie * odaoaaeniem tn(«
fiecznia ł ik  1 Ma

to? cdEoezeaia „ 95a—
*'» prcwinęii miesi-joa. * 1100.—
Ł*FMiiieą „ 1500.—     .̂.......^

R ed ak cja  p r z y jm u je  in t e r e s a n t ó w  o d  1 - 2  pp. Za z w r o t  r ę k o p is ó w  r e iia k o ja  n ie  o J p o ..viaJa. Tal .  R e J a x o j i  173-73, A dm in. 127-11

Redakcja i Administracja: Warecka 7. Konto czekowe P. K. O. Nr. 175. Numer pojedynczy rok*

Aćsr: i i i i f c l r s c j a  c i y m i a  o d  S  d o  -4-ej b e z  p r z © r w y .  K a s a  c z y a a a  ojL 11 d a  2t. Rachaasi płała9 w śraiy
— ■ »■ * —■ — ■ -• •......................................................................... — m — im—  imm—w.,■» m m m m m  -i.irr. mjKwni-w irijr

f m e m s j u s 2 £  w s z y s tk ic h  k r a jó w  tsczae

Ceny ogloszań;
w tekście (przed tr o n j  Mk. 125 

—  Nekrologi .. 65
S  zwyczajno „ 65

drobne za  jadan  w yraz 30 
5 3  Ceny ogłoszeń n a leży  rozm nieć 
5S  za w iersz w ysokości L m ilim e tr  
Ogłoszenia w Nś niedziel o 254 drożej. 
Fantazyjne i tabele (bilanse) 504 >•
O g ło szen ia  p rzy ję te  po  zam k n ięc iu  Admi

n is tra c ji o 19 c lro łe j.
Każda nowa podwyżka taryfy obow ią
zuje wszystkie przyjęte ogłoszen ia  od 
cnia zmiany cen bez u p rzedn iego  za

w iadom ienia.
- te rm in o w y  d ru k  s j l s n t t  ad  m in is tra  a jf 

n ic  o tp o  w is ie .

u Wfcaoraj Sejm zakończył ‘swe prace.
się on wtpraiwidBie zebrać jeszcze raz w 

™*y®?łyin miesiącu, ale może to być tylko 
b. krotka. odbywająca się w pełni 
wynotreząj. W każdym razie termin 

Tworów, 5-ty listopada, winien 'być; dky 
J e b a n y , azyli, że za dwa tygócMe roz- 
5 >(%ąłt>y się ofcrete wyitotnczy.

oejtaotoij Konistytacyjneiinn Rzeczypoi- 
'M itej Polskiej ipaświęcitmy w  piśmie n»- 

szereg artykułów specjatayeh. Ntetyl- 
ż* 2e 'wzglęthi na rotę, jalką on odegrał1 w 
Ppto odrodzonego pańsibwa potoktego, ale 

w oekfdh iprektycanydi w czasie waiKkj 
L^bńtsaej do nowego sejjrmi. Albowiem 
rv diagsi 3 i p ół-łe łm ego IsifrurenSa iptonw- 
< > > S e  jtati awyaowfdy sto tak"'wyraziście 
aanaikiery i wartość poszossgółnydh stran- 
^  ipolityeanydh, że żadne z nieb nie bę- .

łnogło wbterać się omankMy ddnowe- 
^Sejrroa, die zdawszy sprawy ae Swej 
^aiatoości w dawnym Sejmie.

ten egzairrfin z dtotydhceasowej pracy 
Worowej bodzie jedtoym z irajwHńaiejśeycłi 
rwitów w walce jwyfebTCBeij ze strony ipartiji 

* ppłfiąięn. stać- się  natgroznsejsza
brt. ą, jeśli unniojętnie wyzyskamy 

/brzyinu n jteirjai agitacyjny, asiwarty w 
M'acash rV mu. Jest to Biiałenjał pierwszo-

w: . gtivż to ma się do czynienia
£lf '*ze . .. Mm i i dbietnficaimi na przyszłość,
Cj«* z V*! • > nti praeszlo4eś. z ozyataana w po- 
p ^ i -tckj%ó czy innego gł-osowaaia.

Z tego mimiktu widteonifl na-dchodiząee 
ybory zapowiadają siię w warunikach bez 
^owpainda dla nas korzystoiejssr'.'ch, ani- 
'b w r. 191-9, kiedy to wmtiąst programów 

|\?'%czn)0 - '̂ >0 'femn%rb dawano wyborcom 
lofnlhwe obietnice, łudzono przysmac/jka- 

^ (i siporządzanemi iw kuchni enidiodaej z
Lr?' o wszeelipotędize Paderewskiego
^i'od mocarstw Eniteoty, straszono i gro- 

że Polska zgiofie. o ile  nie cign-ie się  
t^ e d  kouni'woiazeraroi Enftendy. Zaimtiast 
H'yiegid^Towao-i a sie i. wla'Snych zasług za- 
jk^ałane się eszezerezetmi iwpaścianni n-a 

luddtwy tow Motnarzewslkiego i zoie- 
a'fc’lianieim jego dzóiatotołośai.

f Obecnie wyborcy nie pójidią już ma lep 
J^Zesów, lecz zażądają od kanidyidatów na 
g^ ów  śwtodertwa z  pracy własnej, lub 
^r°łiiardtiWi, i^raez nich reipreziefćtowanyxih, 
i*^2 z oharakteni łych prac. Okres wy
u c z y  winien tedy stać sie satdiem opwyji 

tymi' posłami i stoonniotKvnmli, idtóre w 
p ociągu  3 5 pół tai cr-miikiwaiy masy wy- 

'^fcew  bj-^amii ..T»erodPwennS‘' i „demo- 
t̂tv'cwnoimT4, pod któremu uferywał 

^hołubny interes Mas posiiałdających.
sie

I dlato to reakcja wasai słrztełrwie umi-
JJj- 'będtaie ■ dystousji  ̂ o daiiałiał-mości sejknio- 

o zaidiowanto się stranmiiolw prawico- 
w potszcziogólnych spratwwoh idtoniot.uie- 

^  znanzen t̂a piobtyczrKipo, czy aoepadsr- 
p^&o, le-cz cały owój sprycSk wy?Kfi na to, 
^  zohiTtomć iednosfe, bv ogółniilkam-i za- 
,j»niać.'fakto. drobiazwauni rdtotmeać u- 
s ‘•gę od istoto nzenzy. Że eała atkojfi wy-
J^pza Ton lfcji opierać się tô rlwto -ua kłsam-
 ̂ , -e, ja-ićo ..zHH«rdfei''‘" gfSm'tnetj, na dVAaraeh, 

Ig t o  „ręleojmi*’' najpewnoe^sBejb ocm, na 
! rKK̂ ooaj istvoznesm — ®roeRj-

samo przez się.
^ 0 cótż toczyć się ibędizae ŵ aitkâ  przy

Vbor-ach nadbtocteaeyich? Oczywferae o 
toto saersg spruw pitoyeto sięgających gfę- 
£  °  zmaczemiem sw«m w życie ■połitocz- 
At * ®połeome Połsflti w dobie obecnej. 
- ® Ponad wszvsSlrtieimi sprawvkni górować 

- jetdaa, najipifaiiieisBa i ma.jwaómcjsza:

obrona dcmukracji. W a ta  o óbrohię die- 
anolkirocji rozgrywa się cibeoiiie w całej Bu- 
ro-pie. W Niemca ocli, we Wloszef-h,, w  Au- 
słrji, na Węgrzech i t. d1. wnika t-a u^awiria 
się nazewmątrz przeważnie w tortme prze
sileń politycznych, w  iiim-yicih 'krajach prze
jawia się w zaitaingaoh społecznych. Ale 
■wszędzie maimy dto czynienia! z jedtnym i 
tym samym zjawiskiem: z szalonym aita- 
kietm reakcji po>.\ojeninej na klasę roibotoi- 
cza i jej zriwbyeze. osiągnięte -na potu póli- 
tyczmem i sipiołeozjniem.

Ale nie putrzeibuijeBny oglądać się na 
zagranicę. Toć w Polsce jeoteśimy ticzesit- 
nikami tej wialki, trwającej od chwili po- 
iŵ ltaraia R^eczypc^pelitej i zaogniającej się, 
z dnia na azień Gzem były ćteiiej© ostat
nich lat Ach, jak nie jodinym paismeim nós- 
p-rzerwanych walk deinokiracji polskiej 
przeciwko brutalnym i drapieżnym zarua- 
chom ze strony reakcji, chcącej uczynić z 
PoMci łup 'otoszamidiwa, l&lhrykainii&w i 
kleru? Gzem :są wszystkie walki: o refor
mę rolną,, w obrotmie 8-gndz. idtóa pracy i 
Kas chorych, u sta lą  o ocfbnomiie lokatorów 
i t. p., ja-k nie ciągiem zmaganócim stię de- 
jr-oikTaeji o praiwo do życia i utowałeniie 'wy
dartych redkeji pinzywlilejów? Cz®mż3 in- 
'iiem, jak nie walką przeciw demoknaiaji jeslt 
zażarty graniczący z oibłakanie/m,, ipojetdy- 
neik endecji z Pifeudskilm? iMasktuije ssę 
istoto tej walkii fnaeesamfi o prawie i kon
stytucji. ale któż nie widii, a- przynaijnrniej 
nie czuje, że łdtzie tu tylko o żądżę ornmo- 
wsnia najiwyższej gcdPnści w państwie, a 
slmva „praiwo“ i „Konstytucja'' zaczerpnię
te sa ze słown&ka .politoczmego prz-ąęiwTO- 
ków, ponieważ własny nie naidtaje się dio 
użytiku? Oz-eimże wreszcie jest walka en
decji przeciwko narodowościom ntiopolsfcton 
w kraju naszym, watka wręcz zabójcza dla 
rtitoresńw Potok/ — jeśli nie pirraojawetm 
teiże watki miedizjr r^kcją i dicmokracją?

W  w-alee tej, której jedńym z najważ
niejszych etapów bęidą wybory do nowego 
Sejmu, wszjisey ludzie pracy: robotnicy
miast i wisii, iJraeotwtnii.cy i uirzędhicy. nau
czyciele, drobni poaadtencze roli ozy iinuego 
warsztatu p-racy — powinnii sobie podać 
solktern-ie ręce., by zwyciężyć współnego 
wręga.

Wróg ten ipod^ępnfle podszywa się
pod finme przeciwinlika, by łatwiej zwabić 
rraświną ldieintoflę, a  ruaKteiortie osaukać ią. 
Takich naikwnych jesŁ raestety. bardzo du
żo, zjwła«zeza *w Poteoe, która dzięki potrój
nemu najazdów«, odisflioiiieto była do nŃeda- 
w»«a od ■spimcdteietiiego żjioia poiliłyczinego. 
TVim większa' obowiązek ciąży na całej 
świadomej i czynnej demokiracji, a w 
ipiąowsizytm rzedzie fel-asiie robełnioze^, de- 
mafiłccwaniiia obłudy reakcji i jej nieonvch 
potcfetonćiw. Doikonać tego m-cżn® m #ę-  
|)tej i noijstoteęroiHejj, przeciwstaiwiatiąc 
sławom „Teafeoji, jatko licamanom wyłartrnn 

! i wyraułym z treści, nzyiihy jej, wobec któ
rych frazesy' muszą kapsitoitowiać.

Z przcgla-diu diziiałałnoścd sei jmowe^ ?nt>- 
sSSw soiajj^ihWMiyWf który Aefcistoem po- 
dafirry. oraz z oceny iMaftailinęści ininydh 
■steomnjrihv, okaże snę w jaftorawmi śiwlie- 
tle czyk praca była istotnie nwrodioiwą i dte- 
'mokraityczną,, luniiewą i ch.rześc»jańisik.ą, a 
kto utżyiwia i nadużywa tych słów'- w oetu o- 
sau-kPwaimn laftwoiwto mych i m-jwsrych i  tio- 
gótfeento swym intoresom Mascwyitn.

J. M. B.

pan „9ok!órM jllchał Snarski.
(D okończen ie  inłerpelaf ji posła  Norberta Barlickiego i tow. z e  Z. P. P. S .)

grafji zginęły wszystkie tak, że  masiała je 
złożyć ponownie. Tejże A. M. zginęła pod
pisana przez nią rota przysięgi i musiała ją

P. Snarski nakazał zniszczyć raport je
dnego z wywiadowców Ekspozytury, nieja
kiego Z., w sprawie zabójstwa wywiadowcy 
Ólewniczaka podczas obchodu 1 maja r. b. 
Podczas obchodu wywiadowca M. w ubra
niu zdemobilizowanego żołnierza chwycił 
za drzewce sztandaru komunistycznego, 
pragnąc go odebrać. Z pomocą nadbiegł mu 
wywiadowca Olewniczak, chwytając rów
nież, za drzewce. M., nie znając Olewnicza- 
ką, wziął go za komunistę i strzelił doń, ra
niąc go w brzuch, w następstwie czego 0 -  
łewniczak zmarł. Winny zabójstwa nie zo
stał ukarany.

Wywiadowca Niedzielak, pokłóciwszy 
się 7,e swoją żoną, gdyż ta. według jego 
mniemania .utrzymywała bliższe stosunki z 
niejakim A. W , oskarżył fałszywie owego 
A, W. i kilku jego przyjaciół o knowania 
komunistyczne. Do sprawy tej wmieszał też 
swoją żonę. Szantaż ten jednak wykrył się.

P. Snarski grzeszy też w inny sposób. 
Przez cały prawie czas swego urzędowania 
pobiera on ze Skarbu Państwa pobory żo
natego, co jest sprzeczne z instrukcją władz, 
które zakazują pobierania poborów, o ile żo
na pracuje w urzędzie państwowym. Żona 
p. S. pobierała poborv w Ekspozyturze W y
działu IV D. na powiat Warszawski u ko
misarza Chmaja. .

Maszynistka .Ekspozytury A. S. otrzy
mała stopień przodownika - wywiadowcy. 
Od pół roku A. S. z polecenia nadkomisa
rza Ruszke, z inicjatywy p. S., ma strącaną 
przymusowo z pensji połowę różnicy po
między poborami przodownika a urzędnicz
ki IX (dawniej X) kategorji. Różnicę te po
biera maszynistka I. R., „pupilka'1 p. Snar- 
skiego. Odbywa się to w ten sposób, że A. 
S kwituje na liście płac sumę, większą od 
otrzymywanej, a I. R. kwituje na tejże liś
cie płac sumę, mniejszą od otrzymywanej. 
Pan S. operację tę fłomaczy otrzymywaniem 
przez maszynistkę A. S. mieszkania (wspól
ny pokój z dwiema córkami i jedną wycho
wanką p. nadkomisarza Ruszke). Dziwne 
jest to jednak tłomaczenie, skoro p. nadko
misarz Ruszke mieszka z rodziną liczną w 
lokalu przy biurze, a nikt mu za to strąceń 
z pensji nie uskutecznia.

Pupilka p. S., maszynistka I. R., będąc 
v dobrych stosunkach ze swoim szefem, 

„panem doktorem11 Snarskim, bawi się nie
źle w biurze. Pewnego dnia w godzinach 
biurowych panna I. R. przycięła znienacka 
wąsy zajętemu pracą aspirantowi Kellero
wi, kierownikowi kancelarji. Nieraz panna 
I. R. chowała Kellerowi różne przedmioty, 
zmuszając go do poszukiwania ich, przez co 
narażała go na stratę czasu w godzinach 
biurowych. Innego dnia panna I. R. odmó
wiła komisarzowi Popielowi w godzinach 
służbowych napisania odezwy służbowej, za 
co, jak sama twierdzi, „pan kierownik" 
(Snarski) nic jej nie zrobi, a jeszcze w rę
kę ją pocałuje. Komisarz Popiel zmuszony 
był odezwę napisać odręcznie. Nieraz w go
dzinach biurowych I. R. przesiaduje w ga
binecie kierownika na jego biurku.

O porządkach, panujących w biurze, 
świadczą fakty. następujące:

W lokalu biurowym jeden pokój zajmu
ją niejacy państwo Koziccy, choć posiadają 
oni, podobno, własne mieszkanie w Warsza
wie.

Dziwnym zbiegiem okoliczności giną 
wywiadowcom fotografie, przez nich w  biu
rze złożone. Wywiadowczym H. R. zginęła 
jedna fotografja, innej znów funkcjona
riuszce A. M. z przepisowych trzech foto-

składać powtórnie.
W kwietniu b. r. zginęły lub zostały 

wykradzione dwa znaczki metalowe urzędu 
śledczego, z ogółoej liczby 100 znaczków, 
przyznanych izkspozyturze W arszawskiej. 
Znaczków tych nie można było unieważnić 
z tej przyczyny, iż numery ich były niewia
dome. W ekspozyturze bowiem zapomnia
no spisać numery znaczków, otrzymanych 
z Gł. Komendy P. P.

Bardzo często giną dawane do maszyn 
rękopisy odezw urzędowych, na co się u- 
skarża szczególniej p. Józef Roensz, kie
rownik działu osobowego.

Uwieńczeniem działalności p . S . jest 
jednak stosunek jego do osób aresztowa
nych. Jeszcze w roku ubiegłym p. Snarski 
wyraził opinję, że aresztowanych można bić, 
szczególniej zaś wówczas, kiedy chodzi o 
żydów. Tak p. Snarski bije niejednokrotnie 
osobiście. W  roku tibiegłym w obecności st. 
przód. F., obecnie już zwolnionego, pob»ł 
pięścią po twarzy jakiegoś osobnika „podej
rzanego" o komunizm. Osobę ową zwolnio
no później dla braku dowodów.

W nocy z 1 na 2 grudnia r. ub. p. Snar
ski upił się na imieninach wywiadowcy An
drzeja P., skąd wezwany został do biura z 
powodu przychwycenia 5-ciu kolporterów 
odezw nielegalnych. Aresztowanych o g. 3 
w nocy sprowadzono z XIV komisarjatu P. 
P. do pijanego p. Snarskiego, który tańczył 
po pijanemu z krzesłem. Gdy zatrzymani 
przybyli, p. S. zamykał się kolejno z każ
dym z nich w pokoju nr. 8, bił ich osobiście, 
klnąc niemiłosiernie. Pobici zostali:

Adam Hendel, uczeń 1. 16 — Towaro
wa 66; Wierbłowski Stefan, student 1. 17— 
Dzielna 29; Gołubczyk Jakob, 1. 16 — Żyt
nia 21; Birencwajg Ignacy, 1. 17 — Miodo
wa 7, oraz jeszcze jeden niewiadomego na
zwiska.

Zaznaczyć należy, iż pobici aresztowa
ni nie składają zwykle żadnych skarg, gdyż 
zadowoleni są z tego, że ich wreszcie pusz
czono i boją się zadzierać z Ekspozyturą, 
aby nie wywołać jej zemsty. Nie wątpimy 
jednak, iż w razie odpowiedniego ogłosze
nia przez urząd prokuratorski, niejedna po
szkodowana ofiara zgłosi się z zeznaniami.

Władze prokuratorskie powinnyby też 
były wybadać, wiele osób aresztowano bez 
żadnych podstaw i więziono przez dłuższy 
czas nieprawnie, na co w swoim czasie 
zwrócił nawet uwagę Komisarjat Rządu na 
m. st. Warszawę, domagając się od p. S. 
otrzymywania uprzedniego zezwolenia od 
Komisarza Rządu na aresztowanie.

Nie wątpimy również, iż władze pro
kuratorskie zainteresują się sprawą docho
dzeń dyscyplinarnych, skierowanych prze
ciwko p. S

Dnia 16 lutego r. b. wywiadowczym H. 
R. złożyła Komendantowi Głównemu P. P. 
raport, który stał się podstawą dochodzenia 
dyscyplinarnego przeciwko p. S. Dochodze
nie to, prowadzone przez Komendę Głów
ną, skończyło się tylko udzieleniem nagany 
p. S. Lecz dochodzenie to prowadzone by
ło tendencyjnie. Po pierwsze dlatego, że nie 
wszyscy świadkowie byli przesłuchani, 2 -o  

; nic wszystkie obciążające zeznania świad
ków umieszczcr.o w protokule, choćby ze
znanie małżonki p. nadkomisarza Ruszke: 
3-o główny świadek, komisarz Poniel, ze- 
zwatł nieprawdziwie pod presją p. Snarskie
go.

13 maja r. b. p. nadkomisarz Raszkę
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oświadczyć komisarzowi Popiclowi, iż bę
dzie musiał z powodu jakiejś sprawy 
"wszcząć przeciwko niemu dochodzenie, ale 
gotów jest dochodzenia zaniechać, o de ko
misarz Popiel zobowiąże się, że w żadnej 
sprawie przeciwko p. Snarskiemu ńie będzie
zeznawał. r , . ,

W marcu r. b. funkcjonariuszka M. zło
żyła raport na aspiranta Stypułkows<ciego, 
raport ten w kilku punktach dotyczył po
średnio u Sn o rskiego. Gdy zastępca Ko
mendanta Gł. P. P. inspektor Charlemagne 
w ezw ał M. do siebie w  sprawie raportu, p. 
Snarski rad ził M.. by raport swój w sam 
czas cofnęła, jeżeli jej zależy na posadzie.

Dn. 17 maja r. b. funkcjonarjuszka M. 
złożyła raport służbowy w  sprawie p Snar- 
skiego Komendatowi P. P- na m. W arsza
wę Józefowi Sikorskiemu. Komendant Si
korski przesłał raport ten Komendzie Głó- 
wnej P. P-, celem dochodzenia. Do dnia dzi- 
siejszego podani w tej sprawie świadkowie 
nie zostali przesłuchani.

Nazajutrz M. została zawieszona w czyn
nościach. Stało się to na skutek raportu, 
który złożył, widocznie z zemsty, p. Snar- 
dd.

19 maja r. b. M. została protokolarnie 
przesłuchana i okazało się, że raport p. 
Snarskiego oskarżył ją fałszywie. Zawiesze
nie jednak nie zostało cofnięte.

Ponieważ w ciągu kilku tygodni raport 
służbowy o nadużyciach p. Snarskiego nie 
został przez Komendę Główną zużytkowa- 
nv w należyty sposób, M. udała się do p. 
w icem inistra Dunikowskiego, składając mu 
odpis raoortu z prośbą o rozpatrzenie spra
wy. P. Dunikowski zapewnił ją, iż będzie 
p tzyw rócpną w czynnościach i przeniesiona 
dti K om endy Głównej P. P. Po pewnym  
czasie M. .wezwana została do komisarza 
W arjęsk iego , k tó ry  oświadczył jej, że za
w ieszenie ńie będzie cofnięte, ponieważ M. 
om inęła drogę służbową i była u p. wicemi
nistra, sk ładając  mu kopję raportu. Na za
pytanie M., dlaczego nie przesłuchano po
danych przez nią świadków, p. Wardęski 
oświadczył, że „wzywa tego, kogo uważa 
za stosowne i robi to, co uważa za stosow
ne”.

W obec powyższego stanu rzeczy w Eks
pozyturze W arszawskiej W ydziału IV D., 
obecnie V F., Policji Państwowej, niżej 
ppdpisani zapytują Panów Ministrów,

czy skłonni są zawiesić natychmiast w  
urzędowaniu p. Snarskiego, kierownika Eks
pozytury W arszawskiej W ydziału V F. Pol. 
Pa list w owej ?

co zamierzają uczynić, aby sprawa w 
jaknajkrótszym czasie znalazła się u pro
kuratora?

czy gotowi są wyłonić komisję śledczą 
osób niezainteresowanych, któraby zba

dała funkcjonowanie Ekspozytury W ar
szawskiej W ydziału V F., oczyściła dotych
czasowe bagno i uwolniła społeczeństwo od 
tćj zmory,, a winnych nadużyć funkcjona
r iu s z y  pociągnęła dó surowej odpowiedzial
ności?

W arszawa, d. 4 sierpnia 1922 r.

Na m arginesie.
Porządek dzienny sesji gminnej w  

MrzygłócUich był już wy czerpany i pozosta
wał tylkó ostatni punkt, mianowicie „wol
ne wnioski", gdy najniespodzianiej do gło
su zapisał się p. Hilary Mydełko, przewod
niczący miejscowego oddziału tow. „Roz
wój", a zarazem właściciel handlu win i de
likatesów, oraz jedyny njrzygłodzki „inteli
gent".

—  Udzielam głosu p. M ydełce — w y
cedził ziewając prezydtijący.

Pan M ydełko wstał, odchrząknął trzy
krotnie, co zdarzało się tylko w bardzo wy
jątkowych i uroczystych wypadkach, i w te 
zaczął słowa:

—W  tych zaiste smutnych czasach a- 
narchji, zamętu i babilońskiego pomięsza- 
nia języków —  Opatrzność, która zawsze 
czuwa nad Polską, zesłała nam ku zbawie
niu naszemu iście opatrznościowego czło
wieka. Zapewne wiecie, o kim mówię?

—  Wierna, wierna, wierna! Co nie ma
my wiedzieć —  odezwały się liczne głosy.

—  To dobrze. Otóż, słuchajcie. Mąż 
ten kiedy chciał, to nie mógł, a kiedy już 
mógł, to mu nie dali, ale gdyby mu dali, to
by pokazał, co może. A le mu nie dali i sta
ła się wielka krzywda.

Komu? komu? —  zawołało kilka
głosów,

—  Ano, Polsce, rozumie się.
—  Jaka, jaka? —  wołano.
—  A taka, że obalono rząd p. Korfan

tego, który sam jeden chciał zbawić Polskę.
—  No tera to już rozumiema.
—  Tedy słuchajcie więc. Dla wyna

grodzenia tej krzywdy najlepsi patrjoci z 
tow. „Rozwój" uchwalili mężowi temu 
wznieść pomnik.

— T v pomarł Korfant? —  jęknął go
spodarz Onufry Cybuch.

—- Nie umarł, uchowaj Boże, ale w iel
kim ludziom stawia się pomniki i za życia. 
Niemcv Bi smarkowi już za życia pomnik 
postawili.

—  A  za co to Miemce onemu Bismar- 
katemu pomnik za życia postawili? —  za
pytał jeden z młodszych gospodarzy.

—  A  2 a to, że telegramę sfałszował—  
objaśnił stary Onufry Cybuch, który woj
nę prusko - francuską pamięta.

— To i Korfantowi się należy i to bez 
gadania —  odezwały się liczne głosy.

Pan Mydełko ciągnął dalej:
—  Wniosek zatem mój zmierza do te

go, by zebranie nasze na cel tak wzniosły, 
jak pomnik dla p. Korfantego, zaofiarowało 
większą sumę z funduszów gminnych. Pro
ponuję sto tysięcy marek.

Na zebraniu zapanowała cisza. Pierw
szy przerwał ciszę gospodarz W alenty 
Gniadosz który głośno wytarł nos i podra
pał się w głowę Za jego przykładem w szy
scy inni uczynili to samo.

Gdy znowu uciszyło się, przemówił 
gosp. Cybuch:

—  Skoro mama dać pieniędzy, to mu- 
sima wiedzieć dokumentnie na co. Bo ja
ko kota w worku się nie kupuje, tak i pie
niędzy nikt nie da, nie wiedząc, jaki to bę
dzie pomnik, czy na koniu, czy przez konia, 
czy z krzyżem, jak król Zygmunt w War
szawie czy z kulą, jak król Kopernik, czy 
siedząco, czy stojąco. Dobrze gadam?

Zaczęła się bezładna dyskusja, w któ- | 
rej toku okazało się, że z koniem wypad
nie drogo. Uchwalono więc bez konia. 
W tedy wynikła kwestja, czy w postawie 
stojącej, jak Kopernik w Krakowie, czy w 
postawie siidzą:ej, jak tenże sam „król j 
Kopernik w W arszawie. Gospodarz Gnia
dosz podsunął myśl, by figura była w po
stawie leżącej, „jako że rząd Korfanta oba
lono i leży". A wtedy wynikł spór o to, jak 
ma leżeć, czy brzuchem do góry, czy na 
dół. I na tym punkcie głosy podzieliły tie  
na dwie równe połowy.

W ówczas jeszcze raz zabiał głos O- 
nufry Cybuch, którego wniosek uzyskał po
wszechną aprobatę.

W niosek C/bucha był następujący': u- 
chwala się wznieść pomnik p. Korfantowi 
na wzór nomnika króla Zygmunta, t. j. fi
gurę z krzyżem. Dla taniości jednak po
stawić sam krzvż bez figury'. Będzie to 
tanio i po chrześcijańsku.

W ten sposób zebranie gminne w Mrzy- 
głodach uchwaliło postawić nad p. Korfan
tym krzyż. ,

Roman Boski.

odrabianie różnych kawałków przedwy* I®

Królowa Nafta.
Tyle razy pisaliśmy w ciągu roku u- 

biegłego o wpływie Nafty na układ stosun
ków światowych, że zdawałoby się, iż 
kwestja jest wyczerpana. Życie wysuwa 
ją wciąż naprzód, na samo czoło sceny  
świata. I gdziekolwiekbądź „świat" się 
zbiera, tam wszędzie Nafta pojawia się na 
widnokręgu. Niekiedy ukryta za kotarą, 
nieobecna ale przytomna; niema jej, napo- 
zór, między radzącymi, ale w szyscy czują 
jej obecność i nie bez trwogi spoglądają w  
stronę kotary, za którą uśmiechnięta, niby 
rzymska kurtyzana, na łożu złotogłowiem  
krytem spoczywa Nafta. Czeka. Nie nie
cierpliwi się. Wie, że to jej godzina.

Prasa polska mało zajmuje się tak su- 
chemi, mało ciekawemi kwestjami, jak 
sprawa światowych wpływów Nafty. A le  
dzienniki cudzoziemskie pisały o niej w  
każdem niemal sprawozdaniu z Hagi. W ia
domo było, że osławiony w  Genui „pułkow
nik" Boyles, przedstawiciel kompanji an
gielskich Royal - Dutch i Shell zwołał do 
Hagi za pośrednictwem prezydenta konfe
rencji haskiej, Patijn’a, przedstawicieli in
teresów naftowych w  Rosji. Sam on, Boy
les, prowadził w dalszym ciągu rokowania 
z bolszewikami. Nazajutrz słyszymy, że 
w  Hadze bawi sir Deterding, dyrektor na
czelny Royal - Dutch „świeżo przybyły z 
Włoch, gdzie był przyjęty przez króla", 
sir Samuel, dyrektor Shell oraz p. Bedford, 
przedstawiciel amerykańskiej kompanjf 
Standard Oil.

Dwa dni później korespond. „Temps", 
bardzo świadomy rzeczy, czyni w liście 
swoim następującą uwagę: kwestja nafty 
nabrała dzisiaj takiego znaczenia po litycz
nego, militarnego i ekonomicznego, że prze
stała być już kwestją handlową, interesu
jącą przedsiębiorców i kapitalistów pry
watnych; jest to jedna z najważniejszych  
kwestii polityki św iatowej...

Tutaj należy przypomnieć, że wbrew  
jxigloskom, jakoby nafciarze angielscy  
prowadzili w  Genui na własną rękę polity
kę naftową w Rosji, znajdującą się w  
sprzeczności 7 oświadczeniami i polityką 
Lloyd George’a, dyrektor kompanji Shell 
oświadczył publicznie na zgromadzeniu 
akcjonarjuszów: „to, co opowiada j>rasa
po świecie jest z gruntu fałszywe. Żąda
my, aby nasza własność nam została zwró
cona. Nie chcemy uczestniczyć w konfis
katach własności, która nUleży do osób 
trzecich". W yrazy te znaczyć miały: So
wiety muszą z godzić się na nasze warunki. 
Muszą zgodzić się na zachowanie zasady  
własności prywatnej i przywrócenie przy
wilejów dla właścicieli przez bolszewików  
wywłaszczonych. Słowa te uczyniły w iel
kie wrażenie w prasie handlowej niemiec
kiej. Zrozumiano, że rząd angielski i Shell 
to jedno i że jeden bez drugiego polityki w  
Rosji robić nie będzie.

Co to jest „Shell"? Tytuł brzmi Shell- 
Transport. Oto spis towarzystw nafto
wych, któremi rządzi ta przemożna kom- 
panja angielska. Jest ich ogółem 43, roz
rzuconych po całym świecie (Egipt, Cejlon, 
Malaje, Ind je, Filippiny, Czili, Siam, Chi
ny, Rumtmja, Batawja, Nowa Zełandja, 
Afryka połudn., Grozny (Kaukaz!, Mek
syk, Kaukaz (3 towarzystwa), Panama, 
Kalifomja, Kanada, Morze Kaspijskie, U- 
ral, W enezuela). Kapitał tych 43 towa
rzystw, znajdujących się w zarządzie i pod

kontrolą Shell - Transport wynosi 446 mi- 
1 jonów 174.000 funtów szterlingów (spro-
óójmy wyrazić t 2 cyfry w walucie pol- 
skiej!).

Kompan ja finansowa o takich rozmia
rach mogłaby być niebezpieczna dla pań
stwa, gdyby nie była narzędziem w rę
kach państwa. Owóż Shell, tak samo, jak 
Anglo - Persian —  są narzędziami polityki 
angielskiej, albo naodwrót ministrowie an
gielscy są ministrami kompanji naftowych. 
W każdym bądź razie interesy rządu i naf- 
ciarzy tak są blisko ze sobą splecione, tak 
są sobie bliskie, że trudno bywa nieraz roz
graniczyć, kto kogo słucha.

W każdym bądź razie angielski „Fo- 
riign-Offiee" wie dobrze, co to jest „nafta 
i w odróżnieniu do francuskiego nie spusz
cza na jedną chwilę oka z manewrów naf- 
ciarzy angielskich. Urzędnicy francuskie
go ministerjum są zacofani, nie mają przy
gotowania ekonomicznego i nie dostatecz
nie tvlko informują francuskich mężów sta
nu o tem, co się w sprawach naftowych 
dzieje.

Pod tym względem bardzo charakte
rystyczna scena rozegrała się w komisji 
parlamentarnej spraw zagranicznych w Pa
ryżu za czasów, kiedy p. Millerand  ̂był 
prezydentem Rady Minisftrów. Czyniono 
p. M. wyrzuty z powodu jego ustępliwości 
wobec Lloyd George’a w San Remo pod
czas dyskusji w sprawach Mezopotamji. 
„Nie miałem wolnej ręki, odpowiada p. 
M„ Clemenceau ustąpił w kwestji Mossu- 
lu, myślał bowiem o Syrji i Lloyd George 
powoływał się na umowę z p. Clemenceau.

■ 1 ogłoszono podówczas stenogram dyskusji 
w  Radzie Najwyższej z maja 1919 r„ gdzie 
p. Clemencau oświadczył: „P. Lloyd Geor
ge żądał odemnie na jesieni 1918 r„ aby 
Mossul był objęty sferą wpływów angiel
skich. Przyrzekłem mu, że narzucę taką 
decyzję (imposer cette solution) nńniste- 
rjum spraw zagranicznych..." Dopiero w  
parę dni później, gdy zwrócono uwagę je
go na wielki błąd, który popełnił, Clemen
ceau oświadczył: „gdybym był wiedział,
jakie znaczenie posiada Mossul i Mezopo- 
tamja nie dawałbym Panu (Lloyd Geor- 
ge‘owi) takich przyrzeczeń"...

Dobrze znać niekiedy zakulisową stro
nę wielkiej polityki światowej. P. Cle
menceau nie wiedział, że w Mezopotamji 
znajduje się nafta. Myślał, że tu chodzi
0 —  drogę do Indji... Dlatego zgodził się 
na wszystko, czego Lloyd George żądał, nic 
w zamian nie otrzymując.

A Lloyd George w toku wojny, jeszcze 
nie rozegranej, palcem wodził po świato
wych obszarach, zwanych „sferą wpływów  
W. Brytanji" i myślał o Mossulu. Albo
wiem za Llovd George'm stał sir Walter 
Samuel, dyrektor Shell’u, stał sir Deter
ding, stało dziesięciu innych panów nafty i 
imperatywnie mu radzili o czem mówić 
trzeba zaraz, dzisiaj, natychmiast z gromo
władnym Jowiszem polityki francuskiej, 
który wszystko wiedząc, nie znał geografii
1 nie wiedział, co znaleźć można w  pustyni 
mezopotamskiej.

Nafta była panią już w  Wersalu, była 
w  Genui, była w Hadze. Dobrze byłoby, 
aby i polscy mężowie stanu o tem wiedzie
li. Nafta, bowiem, jest w Borysławiu, a 
sprawa Galicji Wschodniej jeszcze wciąż 
nic jest załatwiona. R. K.

Obrady sejmowe.
Sesja czwarta* — Posiedzenie 335.

Nareszcie wakacje letnie. Z uczuciem  
ulgi dowiedziano się wreszcie wczoraj pod 
wieczór, że z powodu braku kompletu nie 
można dalej prowadzić obrad. System p. 
marszałka przeładowywania porządku
dziennego doprowadził do tego, że Sejm  
nawet swojej przedostatniej sesji nie mógł 
zakończyć przyzwoicie, trochę inaczej niż

zwykle z  tego względu, że wkrótce mojq 
być rozpisane wybory do nowego Sejmu i 
że wobec tego faktu Sejm ustępujący po
winien był zająć stanowisko, choćby jakąś
enuncjacją p. marszałka.

A le zamiast tego mieliśmy ostatnie 
dwa dni poza ustawą inwalidzką i kifku in- 

nieootrzebne i nawet szkodliwe

borczych, byliśmy świadkami smutnego 1$; 
hańbiącego zwycięstwa piastowców.

Skupili oni drkoła siebie amatorów p a '£ 
ska ze wszystkich klubów i przeforsowali V 
trzeciem czytaniu nowelę do ustawy o wal' „ 
ce z lichwą, uświęcającą bezkarność rolni' 
ł ów za podbijanie cen, za nadmierny wy'' 
zysk ludności miejskiej, za rujnowanie go*£ 
spodarstwa społecznego rosnącą bez przerw  
wy drożyzną żywności. Rozjeżdżając si< b 
na ferie letnie posłowie chłopscy, z p. inżyłjl 
nierem Brylem na czele, zawiozą paska* s 
rzom wiejskim zachętę do nowych orgji dro* d 
żyźnianych po świetnych żniwach! Jest to  ̂
zapewne dobre i pożyteczne dla piastoW' 
ców z punktu widzenia zbliżających sios 
wyborów. A le ile takie bezprzykładne U 'c 
przywilejowanie chłopstwa, które n iestetyf 
stoi jeszcze na b. niskim poziomie etyki« 
społecznej pociągnie za sobą szkód i spro-jlt 
wadzi nieszczęść —  to pp. Brylów i Potocz*Cl 
ków nie obchodzi! Byle tylko do pękatei  ̂
kiesy chłopskiej jaknajwięcej napływał^0 
papierków, a jaknajmnicj stamtąd w ycho-s 
dziło na podatki na opłaty samorządowe' ż 
na opłaty na cele sjiołeczne.

Sobkom chłopskim mało było jednak s 
tego ślicznego, podarunku dla ludności ro* n 
botniczej, zdanej na łaskę i niełaskę bez*0 
karnych producentów rolnych. Chcieli prze*51 
mycić jeszcze jedną now'elę, zw aln iając^  
tych samych rolników od obowiązku zgła' Ę 
szania swych pracowników do Kas Cho* • 
rych. Rycerz walki z ustawodawstwefl' * 
społecznem, zaciekły wróg wszelkiego pod* 
stępu w dziedzinie stosunków pracy n* 
wsi chciw v i ciemny —  p. Jan Potoczek * 
gwałtownie domagał się, aby jego wniosek y 
był jeszcze wczoraj omawiany. Dopomogl*13 
mu piastowcy, dopomogli naturalnie ende' * 
cy. Postanowiono przesunąć naprzód spra* * 
wę potoezkową. A le kiedy p. Potoczek i 
zjawił się na mównicy, lewicowe stronnic' 
twa robotnicze nie dały mu przyjść do sło* j! 
wa. Wrzawa nie do opisania zmusiła mat ‘ g 
szałka do zarządzenia przerwy. Po przef' n 
wie do wniosku p. Potoczka już nie w ró «
cono. Dzięki gwałtownej i energicznej ob* } 
strukcji udało się odwrócić groźne niebeZ' s
pieczeństwo dla robotników rolnych, groi' 
ne szczególniej w b. dzielnicy pruskiej i M  ̂
G. Śląsku, gdzie ubezpieczenie od pracy fl9 0 
roli już istnieje, wprowadzone jeszcze z9 t 
czasów liemieckich, i gdzie odebranie teg® j 
prawa sprawiłoby wrażenie jaknajgorsze 1 
wywołałoby odru<h niechęci do władz}/ 
D o ls k ie j ,  która o d b ie r a  to, co Niem cy do* j 
brego z d z ia ł a l i .  ,

P . Potoczek po południu napróżno cz«' | 
kał na swoją kolej. Liczba posłów sta!« 
dę zmniejszała, aż stopniała tak dalece, i* 
obrady tr/.?ba bvło przerwać, nie wyzna' s 
czając d o  Jedzenia następnego. Prawdo*  ̂
p o d o b n ie  odbęd.-ie się ono w  drugiej poło' t 
wie września.

Interpelacje wnieśli m. in. p. Roj w  sprawi* j 
niezałatwicnia dotychczas sporu o Jaworzynę Sp*' 
ską w Tatrach.

nemi

O WYDANIE POSŁÓW.
P. Jabłoński referował sprawę wydania p. N»* 

dera i p. Herza, żądanego przez prokuratora ^ 3 
Poznaniu. P. Nader jest oskarżony o to, że ' 
wiecu w Poznaniu w r. z. publicznie ubliżył CZ“' ; 
pewnych wyższych oficerów. Ponieważ ochron* 
nietykalności nie może być posunięta tak dalekp1 
żeby można naruszać cześć osób trzecich, kom 1st9 1 
jednomyślnie postanowiła zaoroponować wydani* < 
p. Nadera. Co się tyczy p. Herza, chodzi o arty" 
kuł w dzienniku ..Prawda"; komisja proponuje ra f 
przychylenie się do wniosku prokuratora.

Głosowanie w obu sprawach odroczono, gdy* 
toto. Niedziałkowski zażądał stwierdzenia quoruW* 
a okazał się brak kompletu.

PODWYŻSZENIE OPŁAT SĄDOWYCH.
Po referacie p. Ćwikowskirgo przyjęto w 2 i }  

czytaniu dwie nowele do ustaw o postępowań i* 
sądowo - cywilnem i do ustaw karnych w b. dzkd' 
ntcy austrjackiej, podwyższające opłaty dziesięć' 
krotnie.

Analogiczną nowelę do ustaw karnych w b 
dzielnicy rosyjskiej po referacie p. Hart glosa r W  
niei przyjęto w 2 i 3 czytaniu.

Na wniosek p. Poniatowskiego Izba p o s ta ć  
wiła ograniczyć czas przemówień do 5 minut.

WOLNOŚĆ PASKOWANIA.
Przystąpiono do 3 czytania noweli do ustaWf

0 walce z lichwą.
Tow. Liberman w dyskusji twierdził/- że spr*' 

wordawca p. Brył odczytał konstytucję tylko 
art. 3, nie zna zaś ant. 85, który stanowi, że wł*' 
ściwość sądu określa ustawa. IP. Bryl: A  Pan czY'
tał konstytucję od końca). Czytam ją od p o c z ą t k *
1 od końca, ale znam ją tak ie  we środku.

P. Postohki: Art. 96 konstytucji mówi wf' 
raźnie, że wszyscy obywatele są równi wobec pf-j' 
wa, a nowela stwarza specjalne przywileje d la  ro*' 
nikdwr.

W głosowaniu odrzucono poprawkę o skreśl*', 
nie ustępu art. 7, zwalniającego od kar rolników 
całą nowele przyjęto w trzeciem czytaniu.

USTAWA 0  ZGROMADZENIACH WYBOR
CZYCH.

Następnie uchwalono w trzeciem czytaniu ustó' 
wą w  sprawie zw oływ ania zgromadzeń wyborczych

DODATKI ZA WYSŁUGĘ LAT.
W imieniu keeoiaj* skarbowe - bsjdżeta*^ 

prsedstawił pot. Gadek sprawozdanie w spraM* 
ustawy o podwyższeniu dodatku za wysługę lał cY' 
wśtnych fimłacjonarjuszów państwowych. Dodatw 
wymierza się w stosunku do całego, a nie do pot0’ 
wy loddoczespego mnożnika. Ustawa ma wejść 
życie już od poźdzżernika r ,b.

Ustawę przyjęto w dragiem i trzeciem czy**'
M U.
ZAOPATRZENIE EMERYTÓW WOJSKOWYCH;

Następnie pas. Meissner w imieniu komi**’ 
wojskowej przedstawił sprawozdanie w spra"fi® 
rządowego projektu ustawy o zaopatrzeniu emerY' 

wojskowych, ich wdkw i sierot, zabezpi*'
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®!enie losu wdów i sierot wnorute się a a  ustawie
Emerytalnej dla cywilnych. Ustaw a obejm uje zre- 

prócz oficerów także zawodowych szeregow
ców — pierwszych można przenieść na em eryturę 
°ez względu na ich stan  zdrowia po 30 latach służ
by, drugich po 20 latach.

Ustawę przyjęto w drugiem i trzeci em czyta
li*.

O W YDANIE POSŁA DĄBALA.*
Pos. Miedziński referow ał sprawę w ydania p. 

Rąbała w dwuch sprawach: chodzi o wioce, odbyte 
>  roku zeszłym. Komisja wnosi o  w ydanie pras.Dą- 
“ala. Spraw ozdawca dodał, że krążą wieści, iż 
Pfryjaciele Dąbala starają  się o wyposzczenie p. 
Oąhala za kuc ją i że wniosek ten popiera min. 
®Prawiedl. Mówca zapytuje m inistra, czy to praw - 
?*• (Głosy na lewicy: Czy to Parau poleciła mówić 
'E m isja?) Nie, to dodaję od siebie.

Tow. Lieberman: Co do ostatniego zapytania
sPr»wazdawcy przypominam, że podanie o  wypusz- 
cżenie pos. D ąbala za kaucją  sąd apelacyjny od- 
^Ucił. Co się tyczy wniosku o w ydanie pos. Dąba- 
bt w obu nowych sprawach, to ustawa i przyzwoL 
l°ść obowiązuje także wobec p. Dąbala. K ażda pro
c u r e  learna w państwach cywilizowanych wyma- 
*». aby wszelkie spraw y karne przeciw  jednemu 
Skarżonem u były traktow ane łącznie. Te dwie 
4Prawy zalegają w Sejmie już bardzo długo i mo- 
?ta  było je zreferować jeszcze przed 8 miesiącami, 
kiedy wydawano pos. D ąbala za sprawę inną. Zre- 
s*fą słyszeliśm y o co tu  idzie: o zwykłą najbanal
niejszą frazeologię komunistyczną. G dyby zażądano 

parlam entu francuskiego w ydania posła komuni- 
sbycrnego za mowy lub artykuły  agitacyjne, z pe- 
J^ością jednom yślnie odrzuciłby tak i wniosek. P. 
®ąbala skazatso już na  6 la t. (Głos na praw icy: Ma- 
M , teraz na ra ty  chce mu się dodaw ać j eszcze 6 la t 
H eszcze 6 lat. (Pos. Putek: Lenitas Christiana"). Nie 

i dujm y komunistów w  ich m etodach. (Tow. 
keger: Łajdactw a, k tóre dzieją się w  Moskwie, nie 
'nogą dziać się w Polsce). Okrzyk Panów  „m ało”

I O kazuje, że nie chodzi wam o sprawiedliwość, lecz 
E zemstę. A le należy pam iętać o przysłowiu: Hodie 

1 ‘nihi, eras tibi **). Staw iam  wniosek o odesłanie 
1 ^brawy jeszcze raz do komisji, a  nie załatw ienie 
I ’*> teraz na kolanie.

, Z kolei pos. Miedziński referow ał spraw ę w y
ś n i ą  pos. Zyskowsldego o obrazę niejakiego p.

Niżyńskiego, którem u zarzucił, że jako sekretarz 
6ąiay m iał stosunki z żandarm am i rosyjskimi. Ko
misja wnosi, by żądanie w ydania togo posła odrzu- 
^Ć.
, W nioski co do p. H erza i Zyskowskiego, gdzie

EWiisja proponuje niewydanie, nie spotkały się ze 
sPrzeciwem i zostały przyjęte. ,
, W niosek o wydanie pos. N adera wbrew opmtji 
‘"'misji odrzucono 67 głosami przeciw  72.

N atom iast odrzucono wniosek tow. Lieberm ana 
5 odesłanie do komisji wmoslcu o wydanie po6.
. łb a la  a  sam wniosek o w ydanie tego posła przy
lało.

POTOCZEK WYPŁYNĄŁ.
Po*. Potoczek wniósł, aby natychm iast roepa- 

tr*yć nowelę do ustawy o kasach chorych (znowu 
r °bowiąrek ubezpieczenia robotników rolnych, 
j fPr*yp. Red.).

W niosek ten przyjęło 68 głosami przeciw 63. 
Tow. N iedzia łkow ski wobec tego zażądał znie- 

Sienią ograniczenia przemówień do 5 miinut, moty
wując to tern, że spraw a jest zbyt ważna, aby ją w 
ten  sposób załatw ić.

W niosek ten jednak odrzucono, 
i Wówczas posłowi* P. p . s .  i N. P. R. roczpoczę-
- Ni obstrukcję, tupiąc nogami i stukając w pulpity  

szufladami l teczkami. Podczas tej w rzawy m arsza- 
*Ek, niesłyszany jednak przez posłów, po bezsku-

, tecznem przywoływaniu do porządku w ykluczył
* h>w. Lieberm ana z jednego posiedzenia. G dy hała- 
| SY nie ustaw ały m arszałek przerw ał posiedzenie na 
i t0 minut.
, W  przyległym pokoju konferowali przywódcy
1 stronnictw robotniczych z marszałkiem . W  rezulta- 
] c 'e przedłużono przerw ę do godz. 3.

Na sali zaś obdarzano się wzajemnie groźbami, 
Wyrzutami i wymyślaniami. Biedny Potoczek długo 

! °>e schodził z trybuny, aż wreszcie po zarządzeniu 
1 dłuższej przerwy, zmartwiony, niezadowolony, opu- 

ostatni salę posiedzeń.

I . DZIERŻAWCY NA KRESACH.
1 Po przerwie pos. Zalew ski referow ał ustawę o

Ehronie drobnych dzierżawców rolnych ma kre- 
1 wschodnich. Ustawa zabezpiecza te  bsoby od

'^m ięcia z zajmowanych gruntów i pomieszczeń 
' 0 1 listopada 1923 r. Oprócz tego mniejszość ko-
' l ^ j i  podtrzym uje jeszcze druga ustawę przed łu

żającą dobrodziejstwo ustawy z 27 stycznia 1922 r.,
< atórą chroniła użytkowników n,a kresach od eksmi- 

sh do 31 sierpnia r. b.
Pos. Chomiński popiera energicznie drugą usta-

t  V ? '

Pos. Staniszkis natom iast jest przeciwny tej 
. s taw ie .
i , Po przemówieniu posłów  Poniatowskiego i Ża

r s k ie g o  w głosowaniu przyjęło 85 głosami prze- 
Crvv 68 popraw kę posła Chomińskiego do pierwszej 

l Ustawy w sprawie niewliczania pastwisk.
Trzecie czvtanie nie mogło się odbyć z powodu

- A te s tu  prawicy.
'  G dy przystąpiono do głosowania nad drugą 
N pos. Staniszkis i inni posłowie z prawicy

£T°testowali przeciw temu, z powodu, że ustawa
• e bvla dyskutowana szczegółowo w komisji, 
i Ustawę przyjęło w drugiem czytaniu.

I tu  z powodu protestu praw icy nie mogło się 
i ^ % ć  trzecie czytanie.

_  Przyjęto także rezolucję w sprawie parcelacji 
. znajdującej się w roznorządzeniu urzędów
i, . '•mskicłi na kresach między służbę dworską i wo

jennych użytkowników.
OSADNICTW O W O JSKO W E NA KRESACH.

I Następnie pos. Brzostow ski w imieniu komisji
, ;°-:ie j i wojskowej referował wnioski w sprawie o- 
V ?a“»ictwa wojskowego na kresach wschodnich, w 
„ forym są liczne medoma gania. Komisje wnoszą 12 
1 ^ o łu c ji, m ających polepszyć byt osadnika.

Pos. Poniatowski żąda skonsolidowania odpo- 
, . ‘edziaLości za wykonanie ustawy w jednym rę- 

Przy wykonywaniu jednak musza być uszano- 
[ fte*'116 Praw a ludności miejscowej do reformy roł-

) M iłosierdzie chrześcijańskie.
/"■ 1 2 Dziś mnie, ju tro  tobie.

Po k ilku  jeszcze przemówieniach miano przy
stąpić do głosowania.

Pos. Tom czak  zażądał stw ierdzenia quorum.
Po przeliczeniu okazało się, żc na sali jest 64 

posłów.
Wobec tego przewodniczący w ice-m arszałek 

Maj ośw iadczył, iż posiedzenie zawiesza, a o na- 
stępnem  posłowie będą uwiadomieni na piśmie.

Zblizka i zdaleka.
„SERCE SERC “.

W  roku bieżącym  A nglja obchodzi se t
ną rocznicą śmierci najw iększego swego li
ry k a  —  S h elley a . U rodzony w sierpniu 
1792 r., tego samego dnia, kiedy rew olucyj
na dem okracja P aryża obala m onarenję, 
proklam uje teror, wypowiada wojnę w A u- 
strji i n a  polach Yalm y rozpraw ia się z nie
śm iertelnym i ponoć wojskam i rr>  ery a 
pruskiego, w  zamożnej rodzinie baroneta 
Shelley 'a przychodzi na  św iat Percy Bys- 
sche Shelley (czytaj Szelli), najp iękniejszy 
z Anglików, najbardziej znienawidzony z 
ludzi swego czasu i najszlachetn iejszy  czło
wiek, najczystsze serce. Człowiek dziwny, 
niezrozum iały d la otoczenia, ateusz, rep u 
blikanin, poeta  w każdym  calu, w  każdym  
odruchu um ysłu, w  każdem  tchnieniu du 
szy, w  każdem  drgnieniu serca. Kochanek 
bogów, kobiet i poetów  — pochowany zdała 
od k ra ju  na  protestanckim  cm entarzu w 
Rzym ie. N e ^rohcywym Icemieniu rcjKa. przy- 
jacie la  w yżłobiła w yrazy: serce serc. I to 
pew nie była p raw da nie re toryczna, oko
licznościowa, ale w iekuista praw da, k tó ra  
spoczyw ała na  dnie duszy przy jaciela: to 
było  przedew szystkiem  kochające Serce. 
Ono kochało człowieka w  jego nędzy, ko
b ietę  w  jej słabości, ludzkość w  jej m aje- 
statycznem  dążeniu do wolności, n a tu rę  w 
jej ciszy i w  jej grozie, skowronka, mimozę,
obłoki... . . .  , .

A le to  nie było kwilenie załzawionego 
melancholika. „Skowronek" S h elley a , śpie
w ając, w ciąż w zbija się w górę i w zbijając 
się w górę, w ciąż śpiewa. Tu, zd a je  się, 
słusznie i pięknie pow iada historyk, jakgdy- 
by odzyw ały się w szystkie w iatry  m elodji, 
jakgdybyśm y krążyli po m orzu wiecznych, 
dyszących ju trzn ią  tonów, porw ani ich wi
rem . J e s t  to najśw ietn iejszy  w yraz uczucia 
wolności. Zw iastuje jakgdyby inne wielkie 
wolnościowe poem aty Shelley*a, zw iastuny 
zbliżających się rewolucji. I pieśń swobody 
tego liryka, to jeden  długi okrzyk wojenny. 
O dy do wolności i jej obrońców, sa ty ry  po 
lityczne na  osoby, na  sytuacje, saty ry  p ięt
nu jące  bezpraw ie i śmieszności, tragedje 
mitologiczne albo  historyczne, w szędzie jest 
Shelley ten sam. Jego poezja jes t gw ałto
wnym krzykiem  oburzenia na  niesprawie-, 
diiwość i obłudę, jest apelem , skierow anym  
do tych wszystkich, w których ży je  i tli się 
oburzenie, uczciwość, m iłość ideału.

Ten dziw ny liryk m iał życie ca łe  wy
pełnione dram atem . Za la t najm łodszych 
pisał o em ancypacji katolików, zagrzew ał 
Irlandczyków  do walki, przem aw iał obok 
0 ‘Connella, wielkiego obrońcy wolności Ir* 
landji, w brew  woli ojca żeni się z biedną 
córką oberżysty i ucieka z nią do Szkocji. 
G dy ta  pierw sza żona umiera, odbierają mu 
na życzenie teścia — dzieci. Sąd orzeka, że 
lepiej odchowa je w łaściciel szynku, niż 
poeta i ateusz Shelley. P oeta w tedy  nie mo
że opanow ać rozgoryczenia i wściekłości, 
opuszcza A nglię na zawsze, napiętnow any 
jako zbrodniarz i a teusz do takiego stopnia, 
że w kilka la t później, spotkaw szy oficera 
angielskiego w b iurze pocztowem  w  Pizzie, 
poznany, zostaje  od dzikusa w m undurze 
powakm y na ziemię... Ogłosił rozpraw kę o 
reform ie parlam entu , urzeczyw istnioną zu
pełnie po jego myśli w roku  1867. W yprze
dzał w iek swój o la t pięćdziesiąt. Chciał 
św iat reform ować. W  „Rokoszu Islam u" 
sta je  w  obronie W ielkiej R ew olucji F ran 
cuskiej. „S trach paniczny, k tó ry  jak  moro
w a zaraza  ogarnął w szystkie k lasy  społe
czeństwa, pod wływem  wiadomości o  tero- 
rze  francuskim, ustępu je m iejsca zdrowemu 
rozsądkowi. P rze s ta ją  ludzie tw ierdzić, że 

| należy  uchylić czoła p rzed  ciem notą i nę
dzą, dlatego, że lud oszukiw any i wyzyski
w any przez wieki całe, nie um iał zachować 
spokoju ludzi wolnych w chwili, k iedy pę
kały  jego tysiąccle tn ie w ięzy".

A teusz, rewolucjonista, republikanin —■ 
pisze „Prom eteusza W yzwolonego". Nie 
darm o nęcił go ten przedm iot, k tó ry  nęcił 
wszystkich najw iększych poetów  jego cza
su: Goethego, Byrona... G oethe narysow ał 
Prom eteusza, jako duch wolny, tw órczy i 
pracowity. W edług B yrona— jest to  m ęczen
nik, co cierpi zacisnąwszy zęby; żadne to r
tu ry  nie są w stanie wydobyć z niego wy
znania; najw yższy dla siebie zaszczyt wi
dzi w tem, że nie da poznać m ąk swoich. 
T ytan  skuty w  więzy —  ale mężnie sła
wiący czoło wrogom... U Shelley‘a Prom e
teusz to duch ludzki, co w alczy przeciwko 
złu. Zło nęka i uciska świat, i nietylko przez 
złych ludzi uciska, ale i przez dobrych a głu
pich. Mil jony isto t ludzkich uw ażają zło 
jako konieczność, uw ażają je jako lekar
stw o zbawienne. M ęczy się Prom eteusz, ale 
wie, że dzień jego przyjdzie. Będzie wy
zwolony. I ku  radości całego św iata Prom e
teusz wyzwolony w itany będzie jednozgo-

dną  pieśnią radości w szystkich ciał niebie
skich. Jowisz błaga żałośnie o litość i za
pada  się w otchłań. W  pow ietrzu słychać 
wieczne i w spaniałe m elodje miłości. 

W szechśw iat cały zlewa się w jeden akord, 
w hymn wesela, od którego piekniejszem  
nie jes t naw et zakończenie dziew iątej sym- 
fonji Betowena.

Pewnego dnia postanow ił poeta wy
p łynąć na morze. W ypłynął z Liwomo, 
wróciło tylko jtg o  śm iertelne ciało. W róci
ło do niepoznania zmienione. Żona w łasna, 
ukochana córka socjalisty  Godwina, M arja  
W olstoncraft-G odw in poznała go po tem, 
że w kieszeni m iał tom ik poezji. 15-go sierp
nia przyjaciele spalili jego zw łeki koło Via- 
cessio. U rna spoczęła na  ubogim, podów
czas ledwo tolerow anym  w państw ie ko- 
ścielnem cm entarzu  kalwińskim  w Rzymie.

I na tej mogile w ypisano słowa: Serce
serc.

W e W łoszech, w pobliżu F lo rencji n a 

p isał Shelley arcydzieło  sw oje, CWę rfo wia
tru zachodniego. P rzeczytajm y n a  zakoń
czenie ostatnie stro fy  tego poem atu:
0  unieś irtnie, iafc Jatę, jeik lis t* , jak 4 ™ * ^
Bo zapadam się w caenrie żyeia, Oonwią zlewam,
Bo ciężkie brzemię czasu skowalo, skumało 
istotę, jak ty lotna, dumną, nieugiętą.
Niecił zostanę twą lirą, jak las jeat twą Mirą,
Nie liecaż moje liSoi«T fcak jak *bścu<© la 
Wrzawa twoich potężnych harmanji wyzjwte 
Głęiboter tan jesonsiy i ze mmie i z tógio,
.Słodki, chociaż żałobny ton. O! dziki Dudni,
Bądź m<ńm dwchenti. Bądź mną, tourdfwą iSłdą.
Umarłe myśL more, rozwiej po
Jafe zwiędłe liście, by się zrodziły na noiwo, ,
1 pod ztddyctem p iotU , jak z inedogastego
Traomu iskry i popiół rozprósz pa łwWco^śi 
g'owa te. Przez me usta. bądź trąbą pmrwtnd*
Dla znienii zagrzebanej w uśpieniu 0 , wrebrao.
Gdy przyjdzie zima, moóeż być daleko Wrosną?

H enryk Bezm aski.

?. Korfanty -■ „bohater narodowy*4.
W  szeregu artykułów  naszkicowaliśm y 

w izerunek o. K orfantego „desygnowanego" 
przez endecję do „robienia" wyborów na 
rzecz reakcji kapitałistyczno - obszarni- 
czej. O kazało się, że mamy do czynienia 
z aw anturnikiem  i geszefciarzem, d la k tó 
rego polityka jes t rów nie dobrym  terenem  
do robienia interesów , jak  przedsiębiorstw o 
handlowe, czy przem ysłow e. W  ostatnich 
dniach przybyło kilka nowych rysów, uzu
pełniających i zaokrąglających oblicze „de- 
sygnata" endeckiego.

J a k  wiadomo, endecja  zaliczyła K or
fantego w  poczet bohaterów  narodow ych 
głównie za je£o rzekom e zasługi w okresie 
plebiscytowym  na G órnym  Śląsku i rozw ią
zania spraw y górnośląskiej. Pisaliśm y już, 
że niem a w tem  ani k rz ty  praw dy, że K or
fanty więcej zaszkodził Polsce, aniżeli do
pomógł. A le oto p rzed  kilku dniami u jaw 
niło się w kom isji sejm owej, że p. K orfanty  
przecież bezczynnym  nie był, że zaniedbu
jąc obowiązki, jako kom isarz plebiscytow y 
i przyw łaszczając sobie zasługi pow stań
ców „bezinteresow nie w alczył o zjedno
czenie Śląska z Polską, zadaw alając się 
skrom ną posadą prezesa R ady N adzorczej 
spółki francusko - polskiej, k tó ra  o trzym a
ła  od rząd u  polskiego w dzierżaw ę najbo
gatsze kopalnie górnośląskie n a  przeciąg 
la t 36.

N arazie w yszedł na jaw  tylko ten  je 
den „interesik" p. Korfantego, przynoszący 
mu kilka tysięcy franków  miesięcznego do
chodu. co na  „bohatera" — przyznać trzeba 
— jest bagatelką, niegodna wzmianki. D la
tego też pisma endeckie o błahostce tej nie 
wspom inają nawet.

Że piastow anie tego rod za ju  posady 
przez posła sprzeciwia się przepisom  kon
s ty tu c j i—  któżby na to zw racał uwagę! w  
Polsce konsty tucja  nie obowiązuje zwy
kłych śm iertelników, a cóż dopiero, gdy 
chodzi o .bohatera"? Zwłaszcza, gdy p. 
Korfanty, zm agając się bohatersko na rzecz 
kapitalistów  polsko - francuskich z „F ran - 
kopola", nietylko drw ił robie z konstytucji 
nolskiej, ale także z rząd u  polskiego i sa
mej Polski. Bo oto, co opowiada tow. 
Rżew ski w  „Łodzianinie" (odnosi się to  do 
czasu, gdy K orfanty, jako naczelny kom i
sarz plebiscytow y z ram ienia rządu  pol
skiego ogłosił się wodzem  pov-'Sta n ia ) :

„W raz z p. Chwalbińskim red ak to 
rem  „K urjera Łódzkiego" udaliśm y się 
do kw atery  głównej wojsk pow stańczych
i „N aczelnika" K orfantego.

Po wym ianie kilim  zdań p. K orfan
ty  rozpoczął obrzucać stekiem  o rdynar
nych obelg rząd  polski: „Co oni tam ro
bią, psiekrw ie!" ,,T rzeba raz z  nimi 
skończyć!"  „W arszaw skie porządki!"
■ Zakute łby!" „P rzyjdzie czas to sie 
policzym y!" i t. p. kw iatki. Zdumienie 

•moje nie m iało granic. J a k  to, pełnom oc
nik rządu  polskiego w taki sposób trak 
tu je  swoich mocodawców. Niesłychane! 
Podniosłem  się i w raz z innymi opuści
łem  kw aterę w archoła lub n iepoczytalne
go w ar jata . P . CKwalbinski w rozmow ie 
ze m ną w słowach dosyć ostrych napięt* 
now ał postępow anie Korfantego. W  dniu 
tym przem aw iałem  na olbrzymim wiecu 
P . P . S. w Szopienicach, gdzie było w ie
lu powstańców i wpływowych górnoślą- 
zaków. Zainterpelow ałem  ich co do oso
by K orfantego. Odpowiedzieli mi, „że 
dużo rziiczy dałoby się powiedzieć" o go
spodarce p. K orfantego, ale cóż, kiedy 
pow stanie kneblu je im usta.

 P rzy jdzie  czas —  oświadczyli, —
że zażądam y rachunków  z tej haniebnej 
gospodarki fam ilijnej. N a stanow isku 
kom isarza plebiscytowego otoczył się p. 
K orfan ty  członkam i rodziny. W szystk ie  
w ażn ie jsze trarizakcje finansowe za ła 
tw iał p. Szprot, szwagier Korfantego.

Podczas pow stania w chaosie i nie
ładzie, k tóry  jes t w łaściw ością rządów  
K orfantego, przelew ało się setki mil jo
nów. W ielu powstańców dom agało się 
pow ołania N aczelnej R ady Rew izyjnej, 
lecz bez skutku. „Fam ilja" gospodaro
w ała pieniędzmi państwowem i jak  się 
patrzy .

W  końcu tow. Rżewsłri wspom ina o 
istnieniu jednej —  niesłychanej depeszy K. 
do prem iera, którym  był wówczas W itos.

W  depeszy tej —  pisze — K orfanty  
grozi rządowi polskiemu, że jeże li nie 
otrzym a odpow iedniej siany na cele 
vowstania to opublikuje przed państw a
mi koalicji w szystk ie  tajem nice państw o
w e (w  sprawie górnośląskiej), które b y ły  
(m u ) w iadom e."

Czyż to nie są czyny, godne „bohatera 
narodow ego"? P. K orfanty  otrzym ał krzyż 
walecznych, sam siebie „desygnując na  
k an d y d a ta  do tego odznaczenia. W alecz
ność swą p. K orfan ty  w ykazał w praw dzie 
dopiero 23-go lipca, idedy to  na jego roz
kaz bojówka czarnosecinna napad ła  na  po
chód socjalistyczny w Katowicach, a jeden  
robotnik pad ł ofiarą tej „w aleczności", a 
więc było to już po udekorow aniu „boha
te ra"  krzyżem  —  ale powyższe „pieroń- 
skie" grzmoty, pod adresem  rząd u  polskie
go i groźby K orfantego o w yjaw ieniu ta 
jem nic państwowych, o ile nie otrzym a od
powiedniej (!) sumy (jaką ten  „bohater^ 
ma słabość do sum!), a także „fam ilijna 
gospodarka, przy k tórej obławiali się różne 
Szproty  i szprociki, czyż nie są to  w prost 
k lasyczne przyczynki dc poznania „boha
tersk ie j"  duszy p. Korfantego, z k tórych  ja 
kiś dom orosły wieszcz endecki skleci epo
peję  p. t. „K orfan tjada"?  Ileż dopraw dy, 
potrzeba odwagi, by w vm vślać na rząd  pol
ski i grozić mu E nten tą, gdy się ma k ry te  
„tyły" w postaci synekur franko - pol
skich?!

W racając  jeszcze raz  do działalności 
p. K orfantego podczas plebiscytu, w arto  
przytoczyć zdanie p. dr. R. Lutm ana, b. 
w spółpracow nika K orfantego w kom isaria
cie plebiscytowym.

Oto co pisze m. in. p. L. w „Kurjerze 
Lwowskim":

„Tajem nice stanu nie pozw alały na odkryw a
nie jego istotnych czynów. Dziś niektóre z nich 
można częściowo wyjawić.

K orfanty więc dw ukrotnie w r. 1918 udarem 
n ił osobiście wybuch powstania na Górnym Ślą
sku w momentach do lego odpowiednich, oba
w iając się o „złe w rażenie” u koalicji. On —  
demagog i rewolucjonista —  zaraził się od 
swoich partyjników  (endeków. Red. „Rob. ’.) 
chorobą lojalności wobec „sojuszników". W  
m aju tegoż roku, gdy Niemcy zasypywali kon
ferencję pokojową telegram ami i w iadomościa
mi o protestach „ludu górnośląskiego" z powo
du przyłączenia G. śląska do I* ols ki, dzięki 
niemu polski G. Śląsk m ilczał i ufał. Skutkiem  
tej lojalności było ustanowienie plebiscytu, a  
następnie sprowokowane i krwawo stłum ione 
pierwsze powstanie w  sierpniu 1919 r.

0  rc-li K orfantego w trzeciem  pow sta
niu góm ośląskiem  pisze p. L.:

„Rolę, jaką odegrał K orfanty w czasie po
w stania oceniłem już w  artykule p. t. „Walka.
o G órny Śląsk" w  jednodniówce „U zachodnich 
granic Polski". Tu nadmienię, że Korfanty nie 
ma najm niejszej twórczej zasługi w powstaniu. 
Odezwę, w zyw ającą do powstania, datow aną w  
dniu 3 maja, ogłosił dopiero w dwa dm  potem, 
gdy sukces ruchu powstańczego sta ł się widocz
nym. Natychm iast też zaczął myśleć o likw ida
cji ruchu. I cały  ten  bohaterski rozmach ludu 
został tragicznie przedwcześnie przez K orfan
tego złam any. Przyczyną była niew iara i —  o- 
bawa, by część zasługi nie przeszła na innych, 
prawdziwych twósoów powstania. Dziś ci tw ór
cy są w cieniu, nikt o nich nie mową i nie wie, 
a  ten — który  rzucał kłody ruchowi pow stań
czemu — zbiera niezasłużone laury.

W  artykule niniejszym ograniczam  się do o- 
ceny roli publicznej Korfantego, k tó ra  jest fun
dam entem  jego rozgłosu. Poruszam  to ogólnie, 
bo wielu rzeczy nie można dziś jeszcze poru
szać. Może i te  w ystarczą d la rozchw iania n ie
zasłużonej legendy, jaka koło  jego postaci się
w y tw o r z y ła  \

Jednem  słowem: „bohater narodow y",
godny pióra Streńskich i uwielbienia ce«
chów szpiłkarzy i koptycjąrzy ...___________

Robotnic} popierajcie 
swoje pismo codzienne.
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Stosunki społeczne w Danji.
Robotnicy duńscy żyją znacznie lepie] 

od robotników polskich. Jednakże i duń
ska klasa robotnicza, podobme, jak polska, 
ciężkie musi staczać walki o swe prawa. L 
walk tych nie zawsze wychodzi zwycięska, 
mimo, że związki zawodowe są bardzo sil
ne (liczą w tym roku 279,000 członków, to 
znaczy 90 proc. ogółu robotników) i jedno
lite. Położenie przemysłu duńskiego jest 
rzeczywiście ciężkie z powodu wysokiego 
kursu waluty i stra t ponoszonych wskutek 
spadku cen hurtowych na rynku świato
wym. Przedsiębiorcy pragną odbić straty  
swe na robotnikach, na tym tie dochodzi 
do częstych zatargów.

Niedawno odbyła się wielka walka. 
Rozpoczęli ją przedsiębiorcy pod hasłem 
obalenia. 8-godzin. dnia pracy i znacznego 
obniżenia płac roboczych. 8 godz. dzień 
pracy nie jest w Danji zagwarantowany u- 
stay^ą. Istnieje tylko ustawa z 1919 r. za
prowadzająca 8 godz. dzień pracy w przed
siębiorstwach fabrycznych, czynnych^ na 
trzy zmiany i to z pewnymi wyjątkami. W  
praktyce jednak robotnicy duńscy nie pra
cują dłużej jak 8 godzin, gdvż umowa zbio
rowa między Centralą Związków Zawodo
wych, a Centralą Stowarzyszeń Pracodaw
ców z m aja 1919 r. wprowadziła 8 -godz. 
dzień pracy w przemyśle. W  listopadzie 
r  ub. przedsiębiorcy zwrócili się do związ- 
zfców zawodowych z pismem, w którem 
domagają się zgody na poczynienie licz
nych wyłomów w 8 - godz. dniu pracy i na 
znaczną zniżkę płac. Na odmowną odpo
wiedź zw. zaw. fabrykanci zareagowali wy
mówieniem, umowy zbiorowej. Kiedy u- 
kłady i pośrednictwo rządu nie doprowa
dziły do żadnych rezultatów, pracodawcy 
rozpoczęli lokaut i wydalili przeszło 170,000 
robotników.

Lokaut trw ał z górą 3 tygodnie, kapi
taliści musieli ustąpić przed zorganizowa
ną silnie klasą robotniczą. Umowę z ła t 
poprzednich przedłużono (wraz z postano
wieniami o 8 - godz. dniu pracy), płace zni
żono stosunkowo tylko nieznacznie, bo o 
15 proc. dla lepiej i 12 proc. dla gorzej 
Wynagradzanych robotników. Co do zniż
ki płac, to pamiętać należy, że ceny w Da
nji od połowy 1920 r. rzeczywiście spadają. 
Jeśli koszty wyżywienia rodziny robotni
czej z 5 osób w 1914 r. oznaczymy przez 
100, to wzrosły one do 262 w 1920 r., a od
tąd, z pewnemi wahaniami, stale spadają 
i wyniosły w styczniu tego roku (notuje się 
tylko półrocznie) 212. Hasło do zniżki cen 
daje  Rząd, który też niedawno zniżył ta
ryfy pocztowe i kolejowe.

W  związku z lokautem dowiedzieliś
my się o istniejących w Danji instytucjach 
rozjemczych i pojednawczych. Dla roz
strzygania sporów ściśle prawnych, wyni
kających z umów zbiorowych, ustanowio
no stały sąd rozjemczy z ławnikami, wy-

Jieranvmi przez związki przedsiębiorców i 
obotników. Przy zawieraniu nowych u- 
mów pośredniczy specjalny, mianowany co 

dwa lata na wniosek sądu rozjemczego 
przez ministra naraw wewnętrznych — po
jednawca. który nie posiadając żadnych 
sankcji prawnych, winien doprowadzać do 
porozumienia między stronami.

Od szeregu, lat, przed wojną nawet, — 
opowiadali nam towarzysze duńscy, — da
wało się bezrobocie bardzo we znaki. N aj
większe rozmiary bezrobocie przybrało w 
lutym b r., liczba bezrobotnych wynosiła 
bowiem wtedy przeszło 75 tysięcy, blisko 
jedna trzecia robotników przemysłowych 
pozostawała bez pracy. (Teraz sytuacja 
poprawiła się znacznie, bezrobotnych było 
w maju okcło 45 tysięcy). Nie są oni jed
nak, jak to się dzieje u  nas, zdani na łaskę 
lasy. Związki zawodowe zajm ują się ubez
pieczeniem bezrobotnych, a państwo dopła
ca połowę składek członków. Zapomoga— 
według ustawy z 1 stycznia 1922 r. nie po
winna przekraczać % normalnej płacy. U- 
zupełnienie tych ubezpieczeń stanowi Cen
tralny fundusz bezrobotnych, który ma u- 
dzieląc zapomóg w wyjątkowo ciężkich 
przesileniach. Specjalny nacisk ustawa 
kładzie na roboty publiczne, prowadzone 
przez gminy i rubsydjowanc przez pań
stwo. Po stano vienie, że płace na robotach

publicznych m ają być niższe od płac nor
malnych. wywołało silne niezadowolenie 
wśród związków zawodowych. Podczas 
przesileń, z. zaw. przy poparciu Rady miej
skiej Kopenhagi organizują dla bezrobot
nych kursa naukowe, odczyty, koncerty i 
przedstawienia* •

Pośrednictwem pracy zajm ują się o- 
bok związków urzędy gminne, którym i za
wiadują party te tyczne zarządy z bezstron
nym przewodniczącym na czele. W ydziały 
te mianowane są przez rady miejskie i 
gminne z przedstawionych im przez związ
ki robotnicze i pracodawców, list. Urzędy 
prowincjonalne kontroluje urząd kopenha
ski, który może gminom, w których niema 
urzędu pośrednictwa pracy, nakazać zor
ganizowanie go.

Ubezpieczenie od bezrobocia jest jed
nym z działów ubezpieczeń społecznych, 
którymi Danja szczycić się może równie, 
jak wysoką kulturą rolną i oświatą ludo
wą. Danja, pod względem ustawodastwa 
o ubezpieczeniach społecznych nie poszła 
ani za przykładem niemieckich ubezpie
czeń przymusowych, ani nie pozostawiała, 
jak Anglja, zupełnie wolnej ręki różnym 
stowarzyszeniom, lecz podobnie, jak W ło
chy, obrała drogę pośrednią: prywatne ka
sy kontroluje i pod pewnymi warunkami 
wydatnie wspiera. System ten, dzięki spe
cyficznym warunkom, względnej zamożno
ści i wysokiej kulturze duńskiego pracow
nika dal świetne wyniki. Kasy chorych np. 
obejmują prawdę 50 proc. ogółu ludności. 
Mimo więc, że niema żadnego przymusu 
należenia do nich, Danja osiągnęła tak wy
soki odsetek ubezpieczonych na wypadek 
choroby, jakiego nie dosięgło, w  przybliże
niu nawet, żadne inne państwo.

W  łączności organizacyjne! z kasami 
chorych pozostaje najm łodszy dział duń
skich ubezpieczeń, zaprowadzone w zesz
łym roku ubezpieczenia na wypadek inwa
lidztwa. Koszty ponoszą robotnicy, przed
siębiorcy, subsydjuje je państwo i gmina. 
Sprawę inwalidztwa rozstrzyga osobny sąd, 
złożony z prawnika, jako prezesa, dwuch 
lekarzy, dwuch ubezpieczonych i jednego 
pracodawcy, który meże nakazać podda
nie się leczeniu w celu zapobieżenia lub u- 
suniecia inwalidztwa. Ubezpieczony do
staje przez cały czas swego inwalidztwa 
stałą rentę roczną w wysokości 800 koron.

Co się tyczy ubezpieczeń od nieszczę
śliwych wypadków przy pracy, to istnieje 
przymus o tyle że pracodawcy są obowią
zani ubezpieczyć robotników, w  którejkol
wiek przez państwo uznanej instytucji. J e 
śli tegc nie czyni, to przedsiębiorca odpo
wiedzialny jest osobiście. Oznaczaniem 
wysokości świadczeń zajm uje się Rada u- 
tezpicezeń robotniczych. Jeśli wypadek 
powoduje śmierć robotnika, żona otrzymu
je prócz „pośmiertnego", 5 -k ro tną  rocz
nego zarobku, również sieroty otrzymują 
pewną sumę, zależnie od decyzji Rady. 
M arynarze muszą być ubezpieczeni w  ka
sach państwowych.

Ustawodastwo duńskie nie zapom
niało również o osobach, które z powodu 
podeszłego wieku nie mogą się utrzymy
wać. Na mocy ustawy z r. 1891 (jest to 
jedna z najstarszych tego rodzaju ustaw 
na świecie) mogą oni dostawać, od 60 roku 
życia począwszv, utrzymanie (w pienią
dzach lub w naturze) od gminy, przyczem 
państwo ponosi połowę kosztów W arun
kiem jest, t y  brak środków utrzymania był 
niezawiniony i aby ubezpieczony przez 5 o- 
stutnich lat nie pobierał wsparcia dla ubo
gich. _

Jeśli wspomnimy jeszcze o inspekcji 
pracv i o osobnych „kontrolerach maszyn" 
dla przedsiębiorstw rolnych będziemy mo
gli zakończyć ten pobieżny zarys polityki 
socjalnej w Danji. Duńska klasa robotni
cza nie osiągnęła jeszcze wszystkich swych 
celów na tym polu, nie osiągnęła niektó
rych zdobyczy, które wywalczyli sobie już 
np. robotnicy polscy lub niemieccy, po
szczycić sie może jednak całym szeregiem 
urządzeń do których nam przynajmniej 

jeszcze daleko.
Li

SUCHEDNIÓW.
(Korespondencja własna).

Ostatnio lokalny Komitet P. P. S. w Suche
dniowie zorganizował dwa zgromadzenia: w dnia 
8 ub. miesiąca Z okazji przyłączenia G, Śląaka do 
Pfchłki i  w dń. 18 ub. m. w Sprawie przesileni.

Na wiec w dn. 18 lipca zgromadziło Się prze- 
stłb  400 robotników i robotnic z Suchedniowa i o- 
kałicy. O położeniu połłtycznom retor owal przed
stawiciel kieleckiego O. K. R-u iow. Jan  Łukawski.

Przemówienie toW. Łukawskiego, charaktery
zuje, ca demagogiczną rolę reakcji w długotrwałym 
kryzysie, przyjęto gromkiemi oklaskami.

Pb referacie, na wniosek sekretarza koiritf'u  
lokalnego w Suchedniowie, iow. Eag. Twurrewskie- 
js®, przyjęto rezolucję protestującą przeciw zsiua- 
chowi reakcji, usiłującej aaizucżć Poiłce Korfante
go na prezesa Rządu, E. T.

KOŁO.
(Korespondencja własna).

Dtiia 30 lipca staraniem miejscowego Komitetu 
P. P. S. odbył się wiec poselski tow. Putka. Po 
przemówieniu tow. Pudlarza, który zdemaskował 
destrukcyjne knowania endeków podczas ostatnie
go przesilenia, licznie zgromadzeni słuchacze przy
jęli rezolucję, w yrajającą zaufanie Naczelnikowi 
Państwa i posłom socjalistycznym i potępiającą 
zgubną dla kraju robotę prawicy z Korfantym na 
czele; zebrani domagają się ód nowego Rządu bez
stronnego przeprowadzenia zbliżających się wybo
rów do Sejmu.

ŚRODA.
(Korespondencja własna — spóźniona).

W „Rzeczypospolitej", pomiędzy depeszami 
przeróżnych Tow. śpiewu kościelnego, Śpiewu Nad
goplańskiego, Lokatorów, św. Wincentego i innych, 
m*jące*ni wyrażać radość i uznanie całego kraju 
dla osoby p. Korfantego i jego gabinetu, przeczy

tałem także depeszę „Wiernej Drużyny Harcer
skiej", której komendant, prawdopodobnie bardzo 
młodociany, zabiera głos w ohydnej sprawie znie
sławiania Naczelnika Państwa, bo czyż można ina
czej rozumieć ten szereg wiernopoddańczych „wy
razów", nawołujących do wytrwania i „urwania 
głowy hydrze". Byłem przez sześć lat harcerzem i 
wszystko co dotyczy tej organizacji żywo mnie ob
chodzi. Ze smutkiem muszę stwierdzić fakt, że, nie
stety, nie stoi ona na wysokości swego zadania, 
Przestała już być organizacją narodową, o charak
terze wychowawczym ,stała się narzędziem endec
kiej polityki. Endekom chodzi o powiększenie licz
by swych zwolenników, chwalą się oru swoimi 
wpływami na młodzież, z której pragną uczynić 
posłusznych wykonawców swej woli. Harcerstwo 
ma piękne karty w swej historji. Dziś wiele mło
dzieży, zwłaszcza starszej, nie może pracować a 
ludźmi, którzy nadają organizacji wychowującej 
młode pokolenie na dzielnych, zdrowych, moralnie 
i fizycznie obywateli — kierunek polityczny. Dziś 
ju t starsze pokolenie młodzieży uważa harcerstwo 
jako organizację endecką. Ten rozdżwięk wśród 
młodzieży, brak jedności i braterstwa, wzajemna 
nieufność — to jeden więcej dorobek szlachetnych 
wodzów endeckich.

Legjonista. 
r n - n - i -r—  i * “  ■« *“  ^

PAN ADAM NOWICKI W ROLI FASZYSTY.
Redaktor „Kurjera" p. Adam Nowicki, zabie

gając o względy swej dawnej kochanki i karmiciel- 
ki — enedecji — czyni co może, by się przypodo
bać tej zacnej damie. A ponieważ endecja ma o- 
gromną słabość do faszyzmu, więc p. Nowicki, dla 
dogodzenia jej, w taki oto „inteligentny i wytwor
ny sposób „przyrządził" depeszę z Rzymu, w któ
rej jest mowa o projekcie radnych socjalistycznych 
podania się do dymisji w miasta, gdzie mają więk
szość, by w ten sposób zaprotestować przeciwko 
zbrodniom faszystów.

Oto tytuł do depeszy: Oczyszczenie gospodar
ki miast włoskich z socjalistów (!?)

Coby p. Nowicki powiedział, gdyby o jego za
miarze podania się do dymisji ze stanowiska redak
tora „Kurjera", ukazała się w jakiemś piśmie 
wzmianka pod tytułem: Oczyszczenie „Kurjera" z 
redaktora Nowickiego?!

A jeszcze lepszy jest komentarz do depeszy 
powyższej:

.(Bolszewicy w Rosji, mordując mieńszewików, 
dowiedli, że niema na nich innego lekarstwa, jak 
siła ficzyzna. Zastosowano wręcz do nich tę recep
tę we Włoszech. Przyp. Red.).

Gdzie Rzym, gdzie Krym, gdzie uczciwość 
dziennikarska?

Sprawa i  ungliiiw 
i  KiśMa Hiflireiewen

W  celu ułatwienia spadłym z etatu funkcjo
nariuszom rosyjskim b. Królestwa Kongresowego o- 
trzymania emerytury Sejm ustawodawczy uchwalił, 
ażeby Rząd przy ustaleniu czasu służby nie odli
czał b, funkcjonariuszom przerw, spowodowanych 
inwazją nieprzyjacielską, przymusową niewolą, in
ternowaniem przez obce państwa jakoteż przerw, 

.wynikłych w okresie wojny światowej, w służbie 
przez tych funkcjonariuszy, którzy pozostawszy w 
kraju dostali się pod władzę innego państwa za
borczego, dla którego służby pełnić nie mogli.

Przed tą  jednak uchwałą jeszcze w r. 1920
międzyministerialna Komisrja przy Głównym Urzę
dzie Likwidacyjnym powzięła uchwałę, że pracow
nicy b. instytucji rządowych b. Królestwa Polskie
go, którzy będąc zostawieni na miejscu dla ochrony 
archiwów, lokali lub z innych powodów nie byli e- 
wakuowani, liczą się spadłymi z etatu od 1 grud
nia 1918 r.

Wreszcie na zasadzie rozporządzenia- Rady mi
nistrów ewakuowani liczą się za spadłych z etatu 
od czasu powrotu, zaś ci, którzy pozostali w kraju 
— od 30 marca 1917 r.

Mimo powyższych uchwal i mimo rozporządze
nia Rady ministrów, rainisterjum Skarbu w stosun
ku do f u n k c  j r>narj uszów b. zaboru rosyjskiego, któ
rzy na skutek zarządzeń swych władz bądź też in
nych powodów od nich niezależnych zmuszeni byli 
pozostać na miejscu, powzięło wysoce niesprawie
dliwe i nieuzasadnione stanowisko, przyznało im 
bowiem czas służby tylko do 1 sierpnia 1915 r„ 
czyli do tej daty od której rozpoczęta została ewa
kuacja.

Tern niezrozumialszem jest to postanowienie, 
że minfsterjum Skarbu mniej więcej w tym samym 
czasie inaczej zupełnie potraktowało analogiczną 
sprawę pracowników Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego, przyznając im służbę dla wymiaru e- 
merytury od 1 października 1919 r. Decyzja w tym 
względzie została ogłoszona. Uzasadnienie, na któ
re w decyzji tej powołuje się minaslerjum Skarbu, 
mianowicie, że Stowarzyszenie Emerytalne b. Kró
lestwa Polskiego rozwiązane zostało na mocy u- 
chwały narady międzywydziałowej przy Ludowym 
Komisarjacie Opieki Społecznej w Moskwie z dn. 
12 września 1919 r., w równej mierze winno być za
stosowane i do b. funkcjonarjuszów Kongresówki, 
którzy na tych samych zaaa/dach co i pracownicy 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego, byli człon
kami Stowarzyszenia Emerytalnego b. Królestwa 
Polskiego aż do czasu rozwiązania tegoż.

Wobec powyższych faktćw Zarząd Związku b. 
urzędników i pracowników ewakuowanych instytu
cji państwowych i społecznych b. Królestwa Kon
gresowego zwrócił się ponownie do minfsterjum 
Skarbu z prośbą o zaliczenie na podstawie powyż
szej uchwały sejmowej, czasu służby b. funkcjonar
iuszy rosyjskich do 1 października 1919 r., czyli do 
tego terminu, do którego zaliczono służbę pracow
nikom Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego, o ile 
nie wstąpili wcześniej na służbę Państwa Polskie
go.

Słuszność sprawy każe spodziewać się, że osła* 
tcczna decvzja ministra Skarbu będzie przycnyln* 
dla żądań b. urzędników.

Spis ludności.
Uzupełniając ogłoszone poprzednio da

ne, dotyczące tyiko ludności, spisanej przez 
władze cywilne na obszarze, objętym p<> 
wszechnym sobem  ludności z dn. 30.IX 
1922 r, i nie zawierające liczby ludności 
Górnego Śląska i Ziemi Wileńskiej (b. Li
twy Środkowej, oraz osób, spisanych przeZ 
władze wojskowe, Główny Urząd Statysty
czny podaje w poniższej tablicy zestawie
nie ogólnej liczby ludności Rzeczypospoli
tej Polskiej w jej obecnych granicach, u- 
względniajac też osoby, objęte spisem woj
skowym (wojskowych w koszarach, jeńców 
i internowanych).

Liczba ludności dla Górnego Śląska o- 
parta  została na wynikach niemieckiego spi
su z 8 października 1919 r., a dla Ziemi Wi
leńskiej — na wynikach spisu ludności, 
przeprowadzonego również w r. 1919 przeź 
Zarząd Cywilny Ziem Wschodnich.

Obszar Ludność !W tern narada wcśd 
w kim.* polskiej usnej

Ka  .Póliaka
'W g T K l.Z

IX 1921 r. 369558 25.372.447 17.859.883 8.012.564 
Górny glw«k 3.225 980.296 677.896 302.400
B. Litwa Sr. 13.490 488.96S 336.344 152.634
Ludnefk' spi-

praer. is:a
m*. w-ojfik. —  mt-Yif '- 285.870 32.5^

Og ó ł e m  386.273 27.160:163 18.059.993 85O0.17®
Główny Urząd Statystyczny nadmieni3 

przytem, że, wobec braku danych o skła
dzie narodowościowym ludności Górnego 
Śląska w r. 1919, podane w tablicy cyfry zo
stały wyprowadzone na zasadzie stosunkd 
liczbowego ludności narodowości polskiej > 
innej według wyników spisu w r. 1910, skut
kiem czego nie mogą być uważane za całko
wicie odpowiada jące rzeczywistości.

Złote myśli
Ani wielkie słowa, ani gwałt nie bywa obf»- 

wem siły, zaś tylko o sile świadczy ofiara i s a m o -  

palenie. Dopóki człowiek, pragnący zdobyć dosko
nałość i służyć wielkości narodu swego, nie wyzbę- 
dzie się tchórzostwa, chciwości, pożądania zbytk i 
wszystkie pretensje i zarzuty, zgłoszone pod adre
sem rządu -nie będą miały innego znaczenie jak 
tylko będą swargami żebraków i w skutkach swo
ich powiększą tylko poniżenie człowieka. DopiefO 
kiedy odkiuptm nasz kraj — Ind'je — naszemi o- 
fiarami złożymy dowód, że nasze żądania są słusz
ne, i nie będziemy stawali, jak żebracy u drzW 
Anglika... Wtedy będziemy mogli stać się równyn11 
mu kolegami i zacząć sobie wzajemnie czynić li
st ępa twą.

Rabindranath Tagore.
(w „La Grande Revue", 1922)'

W w aw ii Uimm oolskitb
111 WłtMw.

Nasz włoski korespondent pisze nań* 
co następuje:

Podobno rząd polski zdecydował stó 
udzielić odznak polskich zasłużonym W ło
chom. Otóż zwracamy uwagę, że tych kil
ka krzyżów i wstęg „Polonja Restituta 
rozdano w sposób zbyt „przyjacielski". 0- 
powiadają. że jednemu z wybitniejszych 
parlamentarzystów, przyszłemu senatoro
wi dano krzyż komandorski, podczas gdy 
en od paru lat jest wysokim oficerem wło
skim i cudzoziemskim. Opowiadają, iż ta
ki ltrzvż komandorski dano jednemu z u- 
rzędników - Włochów poselstwa polskieg0 
w Rzymie, k tóre odziedziczyło go w spad-j 
ku po misji rzymskiej Komitetu Narodo
wego. Opowiadają, że odznaki polskie ni0 
wyszły poza obręb Rzymu,

Zwracamy uwagę Min. Spraw Zagr. n3 
fakt, iż w ciągu wojny w całych Włoszech 
znajdowały się jednostki o dużej odwadz® 
cywilnej, które występowały przed oświad- 
rzen '^ 'u  oficjalncm m rlam entu włoskieg0 
energicznie za niepodległością Polski. (Ko
mitety „Per la Polonia" w M edjolanie i ^  
Turynie; akcja prof. Edwarda Cimbali'c' 
go. znakomitego specjalisty w dziedzin!0 
prawa międzynarodowego, akcja znakomi
tego geografa prof. Ricthieri'ego, prof. pra
wa międzvnarodowego Buzzati’ego, prof; 
Borgese, dziennikarza Pio Schinetti’ego 1 
wielu innych). Zwracamy uwagę Min. Spr- 
Zagr. że są tu i Polacy, któizy podcza3 
wojny z poświęceniem pracowali dla nie
podległości Polski, jak prof. W ladvslaw Ja 
sieński, Ludwik Piast, Kazimierz Wronow
ski (ci ostatni są obywatelami włoskimi) 1 
inni.

Czasopisma nadesłane.
,(Epoka“. Wyszedł Nr. 12 z dn. 4 sierpni*' 

Zawiera art.: Rozbrojenie — Wł. Włoch. W<d
ochronny podkopany — J . Tarnowski. Myśli sej
mowe i nie t polityczne. — Obserwator. Co rządz1 
polityką Anglji względem bolszewików, — L. Go
dlewski. Nasze winy — C. O złudzenfowości **' 
ły w sztukach plastycznych, — dr, E. MełŁej,
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(ni! utrata.
ROZŁAM WŚRÓD BOLSZEWIKÓW.

Pisma zagraniczne donoszą, że wśród 
bolszewików coraz ostrzej zarysowuje się 
rozłam na prawicę i lewicę. Rozłam ten ist
nieje oddawna, ale nie ujawniał się naze- 
wnątrz dzięki zręczności Lenina i jego au
torytetowi, a także dzięki temu, że ,,nowy 
kurs"' polityki bolszewickiej nie mógł wyka
zać swej wartości, dopóki nie zetknął się z 
przedstawicielami^ kapitalizmu zachodniego.

Dopiero jro konferencjach w Genui i H a
dze, na których bolszewikom nie udało się 
uzyskać żadnych korzyści i w związku z 
nieobecnością Lenina, owe różnice zaczęły  
pogłębiać się. Prawica zarzuca lewicy, że 
zbyt mało czyniła ustępstw kapitalistom za
chodnim, a przez to tamowała rozwój „no
wego kursu". Prawica zdaje sobie sprawę z 
niebezpieczeństw „nowego kursu", który w 
skutkach swych okaże się zabójczym dla 
rządu sowieckiego, ale woli ona, aby Rosja 
padła ofiarą kapitalizmu, aniżeli głodu i 
chorób. Lewica natomiast pragnęłaby wobec 
nieustępliwości kapitału zachodniego jesz
cze raz wystąpić z hasłem rewolucji świa
towej, której wstępem miałoby być poko
nanie przez armję „czerwoną" „białych" są
siadów.

Do prawicy należy z wybitniejszych 
przywódców bolszewickich: Cziczerin, Kra
sin, Kamapiew, Ryków, Karachan. Na cze
le lewicy stpia: Trocki, Stalin, Bucharin, Zi- 
Bowrew, 'Radek. Litwinow.

W  egzekutywie partii ścierają się już 
ostro oba prądy i każdy z nich dąży do 
przyciągnięcia większości partji, która już 
jest bezsilna wobec objawów niekarności ną 
prowincji (np. na Uralu).

W wywiadzie z przedstawicielem dzien
nika „New York Herald", w przeieżdzie 
przez Berlin, potwierdził Kierenski, że 
„szybki rozkład rządu sowietów jest wido
czny z faktu, że przedstawiciele władzy 
centralnej na prowincji pozostawieni w ła
snej inicjatywie, że centralizm bolszewicki 
ma się ku  końcowi i że na prowincji powsta
ną wkrótce rządy samodzielne, wzorując się 
na przykładach z przeszłości",

—  Z Monachium napływ ają coraz ciekawsze, a
*e stanowiska jedności Rzeszy niemieckiej coraz 
groźniejsze wiadomości. Rząd bawarski, złożony z 
delegatów zwiazśm chłopskiego i  katolickiej partji 
hidowej. nie chce słyszeć o ustępstw ach na rzecz 
Berlina w przedm iocie wykonania ogólno - pań- 
•twuwej ustawy o obronie republiki. Żąda, irato- 
*»ąst, zastrzeżenia suwerenności B aw arji (zupełnie

za czasów W itelsbachów po roku 1870). Suwe-
ntnrość ta  musi być zagw arantow ana apecjaJnemi
trak tatam i Antv-setmci, zorganizowani w partje  aa-

'  * * ’»•«*>"*»« i niemiecko - narodowa,
mat hneto głosowania hidoweffo na te-
t T ( > r t e c f e - ™  dać na list Eber-
ncj oroce<lurPtys*!,m,w,ł Poddać urzędników  ponow-
w ackierm t B* .pr7ysi^ ‘ ■" wierność państwu b»-
w dziedzinie w L ?*- urzędników ..swoich”
Dzienniki komunis ce? 1 * " * » •  ~p ię i!  L)n:zne zostały  zawieszone na dna

e" nldd<k ^ ' '  U  i ' anCiOdezwrr bezpośrednio dr>
której treść sprow adzałaby ^ ^  ’
..jeżeli sprawa długów alianckich nic 
najprędzej uregulowaną, Fairopa l a ł ą j ^  S ?  
łecuue, finAiiiscwó i go^nodarero". *po-

_  O drow ied i p. Polncarśgo n o t,  „ icmiee.
*a zawierała w yrazy ktorc zwróciły uwagę całerto 
świata. Co minister francuski rozum Lał pod wyj-?,. 
*Mni „mesures de retorsion?" Czy m iała to być 
'k spedve ja  wojskowa dla zajęcia rorzccza R uhry? 
pr-enniki frarcti*M e: a w szczególności dobrze po- 
ioformowrrry dvplom atyczny sprawozdawca „Gau- 
l*is". tw ierdza, te  chodzi tu o położenie aresztu na 
M ajątkach wielkich przemysłowców niemieckich w 
Jpewincjach Renu i w A lzacji się znajdujących. 
M ajptki 55łinrnes'a, M annesmanna i kilkunastu in- 
**ych feodałńw przem ysłu m etą być sekwestrowa- 
oe. jako gw arancja, że ra ta  będziż wpłacona. P. 
Poincare bowiem uważa, że ci w łaśnie wielcy prze
mysłowcy, magnaci, ieodali przemysłowi są przedc- 
WszyUkiem odpowiedzialni z ty tu łu  opozycji nie
mieckiej przeciwko wykonywaniu nakazów trak ta 
tu wer-nlskiego i roadku m arki niemieckiej. W  tych 
'v»runkach m ajątek ich ma odpow iadać i musi być 
^z ię ty  r>od sekwestr.

— Parlam ent chiński (pekińska) został na nowo 
otw arty t>o dwuletniej przerwie.

— W  Paryżu stracono anarchistę - bandytę 
Mieczysława Cherrfer, Syna M ieczysława G oldber- 
Sa. znanego przed la ty  pisarza i anarchisty  francu
skiego, rodem z Płocka.

— Na W ęgrzech w Salda - T arajon  wybuchł 
stra jk  7.0*0 górników.

— Komćyja wypółoracy it,myślowej, zwołana z 
'nicjatyw y I.igi Narodów, obrała przewodniczącym 
płynnego filozofa francuskiego H enryka Bergsona, 
lego zastępca — historyka angielskiego M urray'a.

— W łoski minister Szancer będzie w Londy- 
’>•« w poniedziałek, 7 sierpnia, aby uczestniczyć w 
S ta d a c h  Porncarćgo z Llovd Georgem. W iadomo
* depeszy, że ciężkie przesilenie włoskie zakoóczo- 
®e zostało powrotem do w ładzy poprzedniego pre
miera Facta. Pow rót ten uważany jest za zwycię
stwo przywódcy faszystów M u«olinie'go, k tóry  co- 
Prawda na 535 dep. rozporządza zaledwie 31 man
datami, a iedunk bezustanna groźbą, awanturam i, 
Zabójstwami i terorem  w stosunku do deputow a
nych potrafił stać sie nietylko panem parlam entu, 
*1* s i r  m il panem c i  lego kraju  Socjaliści liczą 172 
toąndoty, ale a tra ik  proklamowany, iako powszech
ny. nie udał sie. Parlam ent włoski liczy trzynaście 
partff. Mussolini — bolszewik prawicowy, dawno 
luż dowodzi, że parlam entaryzm  prz-ży ł się i w 
szerokich masach znajduje poparcie dla tej anar
chistycznej tery. Ministrem skarbu w gabinecie 
P»cta został Paratore. prezes komisji skarbowej w 
bbśe depufowitnvch, autor niedawnego spraiwozdi- 
*Mi. które uczyniło piorunujące w rażen i, w pa rla 
mencie
-  — Korespondent paryskiej radvkalnei „Ere
Nouvelle" odwiedził w Monachium V anderlipa, ą . 
JJ'yrykaPskieto finansistę który w najczarniejszych 
.arw arh  odm alował przypuszczalny przebieg kon- 
. r° “: 'i  prem ierów w Londynie. T rak ta t w ersalski 
I*st dla F ranka V anderlipa nie traktatem  pokoju
* łr lk c  traktatem  zemsty Francji, jest nietylko o

fiarą wpjny, J e  i ofiarą w łasnych iłkizji. G dyby
Lloyd George i Poincarć nie potrafili znaleźć w yj
ścia z sytuacji przerażającej, w której się Europa, 
znajduje, skutki sytuacji dzisiejszej byłyby według 
finansisty amerykańskiego przerażające.

W N s
PORZĄDKI W  WYDZ. KOM UNIKACJI M. S. Z.

Cudzoziemcy, zmuszeni udnwzć się do W ydz 
komunikacji M. S Z., m. in. członkowie misii /a -  
granicznych, skarżyli się nam. że w biurach wy
działu kcmunik.-c ji M. S. Z. p lh e ją  i.ieporządki, 
brud i nii ład.

Czv nie dałoby się temu za rsdzić. pam iętając 
o tem, żc: „ Jak  iię  widzą, tak  cię piszą ‘.

Ercuika polilyczaa.
AKT UZNANIA LITWY „DF. JU R E" PRZEZ 

RADĘ AMBASADORÓW.
Ag. W schodnia podaje za kowieńską „Letuwą"; 

akt uznania Litwy, wręczony w  Paryżu przedsta
wicielowi Litwy Miłoszowi, a podpisany przez pre
zesa ministrów franc. Poincare'go, oraz am basado
rów angielskiego, włoskiego i japońskiego.

A kt ten brzmi:
,.Konferencją Ambasadorów.

Paryż, 13 liyca 1922 r.
Do P. M iłosza, przewodniczącego misji litewskiej.

Panie przewodniczący, niżej podpisani 
przedstaw iciele rządu Francji, W ielkiej Bry- 
tanji, W łoch i Japonji, zebrani na konferencji 
posłów i zaopatrzeni w odpowiednie pełno
mocnictwa w tym przedmiocie, m ają zaszczyt 
podać do wiadomości Pana, że ich rządy po
stanowiły uznać de jure rząd litewski pod wa
runkiem, żc ten ootatni zobowiąże się przyjąć 
w całości i bez żadnych omawiań przepisy 
trak ta tu  wersalskiego, o  ile dotyczą one uregu
lowania żeglugi na Niemnie. W yżej wymienio
ne rządy proklam ują uznanie rządu litew skie
go na zasadzie wyżej wskazanych warunków.

Niniejsze urnaaie  będzie ogłoszone i w ejdzie 
w życie w dniu potwierdzenta o przyjęciu w y
żej wskazanego w arunku. Niżej podpisani pro

szą potw ierdzenie w imieniu rządu litew 
skiego skierow ać do przewodniczącego konfe
rencji ambasadorów.

Zechce Pan  przyjąć, Panie Przewodniczący, 
zapewnienia naszego głębokiego poważania.

(— ) Poincare, Harding, Sforza, hch i.

BANDY NA POGRANICZU POLSKO-SOW IEC- 
KIEM.

W  nocy z 1 na 2 sierpnia, w okolicy stacji Za- 
hacic silna banda bolszewicka usiłow ała przedo
stać się na terytorjum  polskie. B ataljon celny o d 
p arł napastników  strzałam i z karahinów  maszyno
wych i ręcznych. Po walce oddziały  bolszewickie 
cofnęły się. (A. W .).

ESKADRA SZW EDZKA W  GDAŃSKU. 
Rząd szwedzki przez swego m inistra w W ar

szawie notyfikował rządowi polskiemu przyjazd do 
G dańska pancernika szwedzkiego „Swea" i pięciu 
łodzi podwodnych. R ząd polski polecił swemu ko
misarzowi generalnemu w G dańsku zawiadomić o 
tem senat wolnego m iasta i radę  portu, które wy
znaczyły dla eskadry szwedzkiej odpowiednie m iej
sce postoju. W  piątek 4 sierpnia o godz. 10 rano 
wpłynęła przy najpiękniejszej pogodzie eskadra 
szwedzka pod dowództwem kom andora Jacobi i 
zarzuciła kotwicę w ozaaczonem miejscu. Dowód
ca eskadry złożył w południe w izytę prezydentowi 
senatu w. ro., W ysokiemu Komisarzowi Ligi N aro
dów, generalnemu komisarzowi Rzplitej Polskiej i 
prezydentowi rady  portu. Komisarz generalny R tc- 
czypospolitej rewizytował dowódcę tego samego 
dnia na statku „Swea". W piątek wieczorem konsul 
generalny srw edzki w Gdańsku Behnke w ydał »- 
biad d la oficerów eskadry, na którym byli obecni 
.wice - prezydent senatu dr. Zichm, W ysoki Kom: - 
sarz Ligi Narodów, Komisarz G enerality Rzeczypo- 
spolitej Polskiej, min. P luciński i prezydent Rndy 
portu. Podczas obiadu Komisarz G eneralny R zpli
tej Polskiej wzniósł toast na cześć floty i Jego Kró- 
lewskie) Mości króla Szwecji, w itając w porcie 
gdańskim w imieniu Rządu polskiego banderę 
szwedzką. (P. A. T.).

TELEGRAMY.
Uroczystość

Owacyjne przyjęcie
POWITANIE NACZ. PAŃSTWA PRZEZ 
ROBOTNICZĄ LUDNOŚĆ ZAGŁĘBIA 

DĄBROWSKIEGO. 
Kraków, 5 sierpnia (P. A. T.). Po-

ciąg wiozący Naczelnika Państwa do Kra
kowa. zatrzymał się w Grodzisku o godz. 
23, m 43. Na stacji powitali Naczelnika 
Państwa licznie zebrani mieszkańcy m. 
Grodziska, miejscowa strat ochotnicza o- 
gniowa, oddziały miejscowej policji pań
stwowej oraz orkiestra robotnicza. W chwi
li odjazdu pociągu rozległy się okrzyki na 
cześć Naczebtika Państwa.

Dziś rano pociąg zatrzymał się w  So
snowcu, jfdzie na dworcu udekorowanym 
zielenią i flagami powitali Naczelnika Pań
stwa licznie zebrani robotnicy ze sztanda
rami i orkiestrą, która odegrała hymn na
rodowy Wielką owację zgotowała Naczel
nikowi Państwa licznie zebrana publiczność 
i tłumv robotnicze ze sztandarami na dwor
cu w Trzebini, przybranvm zielenią i sztan
darami o barwach narodowych. Orkiestra 
robotnicza odegrała hymn narodowy i pie
śni legionowe. Naczelnika Państwa powi
tali przedstawiciele miasta i organizacji ro
botniczych, a dzieci robotnicze wręczyły  
Mu kwiatv Naczelnik Państwa podzięko
wał za przemówienia powitalne, a gdy po
ciąg ruszył w dalszą drogę, tłumy zebra
nych żegnały Naczelnika okrzykiem: „Na
czelny Wódz, Józef Piłsudski, Niech żyje!

KU AK ÓW OZDOBIONY FLAGAMI.
Kruków, 5 eicnpnią, (A. W.) 7, ckazji. p rz y le 

ci u Narzetoika P ż ń sT Ś  z gm achów  rawtowytfc 1 
miffffikirii powiewają chorągwto 0  ibaw a-h  iwro-
dcwjdi i mlęfs&ięłi. ftóa»:ed w>!e <fom4iw prjwo#- 
nyćh oadwbicnó flręsm i. W ójowoda Irralkmvskr., Da1- 
łe d d  i dowódca krakowikicKO oilcr. k**rp. wyjechali 
wczoraj w'cezwrem do SfccE'dcirwipJ ofirm powitania 
Naczefinika Państw a tia g r x n '.ty  wp-fiwódiżtwa kra
kowskiego.

NACZELNIK PAŃSTWA W KRAKO
WIE.

Kraków, 5 sierpnia (P. A. T.). Dziś o 
godz. 10 m. 10 przvbył do Krakowa na u- 
roczyitości, związane z rocznicą stracenia 
Traugutta w dn, 5 sierpnia 1864 r. i wy
marszem kadrówki legionowej w dn. 6-go 
sierpnia 1914 Naczelnik Państwa, Józef 
Piłsudski w otoczeniu ministra spraw woj
skowych gen. Sosnkowskiego, szefa sztabu 
gen. Sikorskiego i szefa kancelarji cywilnej 
p. Cara. W  chwili gdy pociąg wjeżdżał na 
dworzec orkiestra wojskowa oraz orkiestrv 
stowarzyszeń i instytucji społecznych ode
grały hymn narodowy. N a powitanie Na
czelnika przybyło na dworzec prezydjum 
m. Krakowa in coipore, liczny korpus ofi
cerski, generalicja, pizedstawiciele władz, 
wyższych u czai ni, stowarzyszeń i korpora
cji. W imieniu miasta powitał Naczelnika 
Państwa w murach Krakowa prezydent 
miasta p. Fedzrowicz krótkiem przemó
wieniem. Naczelnik Państwa podziękował 
za pnwitanie, poczem, przeszedłszy przed 
frontem kompanji honorowej, wsiadł do 
powozu w towarzystwie wojewody Gałec-

sierpmowa.
Naczelnika P ań s tw a
kiego, udając się do gmachu województwa. 
Tysiączne tłumy, oczekujące przed dwor
cem powitały Naczelnika Państwa entuzja
stycznymi okrzykami. Za powozami Na
czelnika Państwa i przybyłych wraz z nim 
ministra spraw wojskowych gen. Sosnkow
skiego i szefa sztabu gen. Sikorskiego oraz 
świty utworzył się pochód, w  którym wzię
ły  udział "towarzyszenia ze sztandarami i 
orkiestrami. Tłumy, zalegające ulice przed 
gmachem województwa, wznosiły okrzyki 
na cześć Naczelnika Państwa. Z gmachu 
województwa Naczelnik udał się na mszę 
polewą na Błonia, po mszy zaś dokonał 
przeglądu wojsk garnizonu krakowskiego.
LICZNY ZJAZD STRZELCÓW I B. LE- 

GJONISTÓW.
Kraków, 5 sierpnia (P. A . T .). W  dniu 

wczorajszym oraz w ciągu nocy przybyły 
na zjazd b. legionistów oddziały strzelec
kie z różnych stron Polski oraz liczne za
stępy b. legjonistów.

MOW A DOWÓDCY O. K. KRAKOW SKIEGO 
W  KASYNIE OFICERSKIEM ,

K raków , 5 sierpnia. (P. A. T.). Koło sJoAzinjr 
2-ej w południe N aczelnik Państw a był na obie- 
d ric  w kasynie oficerskiem w tow arzystw ie genera- 
licji z dowództwa 0 . K. Krakowskiego i licznie ze
branych oficerów. Pod koniec obiadu dowódca 0 . 
K. Kraków, generał Osiński, wygłosił krótkie prze
mówienie, w  k tóre aa podkreślił spoistość duchową 
naszej arraji, oraz jej eiłę m oralną, zaznaczając, te  
*iła ta  jest wynikiem stosunków, jakie się wywią
zały  między dowódcami a podw ładnym i, stosun
ków, opartych na wząjemnem zaufaniu. W reszcie 
dał wyraz nadziei, że arm  ja polska faktycznie bę
dzie stanowiła potęgę zdolną do obrony państwa, 
jako niepodzielnej całoścL Kończąc zaś przem owie, 
nie, w skazał gen. Osiński, że dzień, w którym  Na
czelnik Państw a i wódz naczelny zaszczycił swą o- 
becnością gród wawelski, jest wiełleiem świętem 
d la  załogi i dla jej oficerów. Zakończył okrzykiem 
na cześć Naczelnego W odza. Okrzyk ten zebrani 
trzykrotnie powtórzyli. Po obiedzie N aczelnik Pań
stwa u da ł się na zawody sportowe 20 p, p., gdzie 
p rzypatryw ał się przebiegowi meczu footbakzwego, 
biegu pieszych i t. d. S tam tąd N aczelnik Państw a 
u d a ł się na strzelnicę na W olę JustowSką.

WIECZORNICA LEGJONOW A.
Kraków, 5 sierpnia. (P. Ą, T.). — Driś 

■wieczorem odbyła się w sali Teatru Stare
go wieczornica leg jonowa. Salę, foyer, tu
dzież vestibul i plac zaległy tłumy uczest
ników zjazdu oraz publiczności. Między u- 
czestnikami znajdowali stę z pośród gene- 
ralicji: P. Minister spraw wojsk. Sosnkow- 
ski, Szef Sztabu gen. Sikorski, generałowie 
Rydz - Śmigły, Roja, Osiński, Minkiewicz, 
Krzemiński, Bogalski, oraz pułkownicy: 
Wieniawa - Długoszewski, Belina - P rai- 
mowski, pułkownik dr. Polakiewicz i wielu 
innych. Z pośród posłów byli obecni: tow. 
Daszyński, tow. Moraczewski, Dąbski, tow. 
Marek, tow. Klemensiewicz, tow. Arciszew
ski, prezes Komisji granicznej polsko - ro
syjskiej Leon W asilewski i b. minister Ty
tus Filipowicz. Imieniem miasta w  wieczor
nicy wzięli udział członkowie prezydjum,

wojewoda Gałecki i inni. 0  godzinie 9-ej 
przybył Naczelnik Państwa, powitany 
gromkiemi, długo niemilknąceaii oklaskami. 
Naczelnik Państwa serdecznie witał się z 
b. podkomendnymi. W imieniu zdemobili
zowanych legjonistów przemawiał gen. Ro
ja; wzniósł okrzyk na cześć Naczelnika 
Państwa, który to okrzyk zebrani wśród  
gromkich oklasków wielokrotnie powtórzy
li. Następnie zabrał głos gen. Sosnkowski, 
witając Naczelnika Państwa, jako najstar
szy rangą żołnierz. W  odpowiedzi na mowy 
powitalne Naczelnik Państwa wygłosił 
dłuższe przemówienie, w  którem streścił 
ideologję legjonów i znaczenie daty 6-go 
sierpnia, analizując swoje stanowisko, ja
ko wodza legjonów.

Wieczornica przeciągnęła się do godz. 
12-ej, następnie Naczelnik Państwa odje
chał do województwa,

Francja a Niemcy.
WYKRĘTNA ODPOWIEDŹ NIEMIEC.

Bordeaux, 5 sierpnia (P. A. T.). Pol. 
Radio. Przedstawiciel Niemiec wręczył 
prezydentowi gabinetu francuskiego odpo
wiedź rządu niemieckiego na noty z dnia 
26 lipca i 1 sierpnia. Odpowiedź ta kwe
stionuje legalność środków represyjnych i 
powołuje się na sytuację ekonomiczno - fi
nansową Rzeszy, gdzie wahania marki nie 
przestają zagrażać zdolnościom płatni
czym Odpowiedź domaga się, by rząd 
francuski poddał sprawę nowemu zbadaniu 
i wstrzymał się z decyzją, aż do przepro
wadzenia rokowań między mocarstwami 
sprzymierzonenii, zainteresowanemi w  spra
wne omawianej, o których to mocarstwach 
wzmiankują noty angielska i belgijska do
łączone do obecnej odpowiedzi niemiec
kiej.

ZARZĄDZENIA R EPR ESY JN E RZĄDU FRA N 
CUSKIEGO.

Paryż, 5 sierpnia. (P. A. T.). H avis. — Ponie
waż rząd niemiecki wystosował dziś odpowiedź, 
m ającą na oelu tylko wywołanie zwłoki, przi fo 
rząd  francuski powziął następujące postanowienia, 
m ające na celu ochronę jego praw:

1) U rzędy kom pensacyjne w Paryżu i S tras
burgu otrzym ały pofecenie wstrzymania się aż do 
nowego rozporządzenia od uznani i iakkhkclw iek  
wierzytelności niemieckich, 2) U rzędy tc otrzym ały 
polecenie nicw płacania, aż do nowego rozkazu, 
na rachunek rządu niemieckiego nadwyżek pc- 
wstałych z likw idacji dóbr niemieckich we Francji, 
oraz z odszkodowań, przyznanych przez mieszany 
trybunat rozjemczy. W ten sposób ulegają zawie
szeniu skutki układu francusko - niemieckiego za
wartego w  sierpniu i wrześniu r. 1921, na nv*cv któ- 
rejfo urzędy wzmiankowane w P a r y ^  i Strasburgu 
dokonywały w ypłat. 3) U rzędy w Paryżu  i S 'rc s-  
bu;gu otrzym ały polecenie zapr/cst.im  i zaw iada
miania Niemiec o wyniku likw idacji cóor niem iec
kich we Francji. /U rządzenie to uczyni w p rik ty ce  
niemożliwą indem nizację za m ajątk i niemieckie 
zlikwidowane we F rancji i przeszkodzi rządowi 
Rzeszy w użyciu swego stanu posiadania na korzyść 
tej kałegorji swych obywateli. 4) Ulega zawiesze
niu wykonywanie układu fraacusko - niemieckiego 
zawartego w Baden - Baden, a dotyczącego zwrotu 
ruchom ości pozostawionych w  Alzacj: i Lotaryng); 
przez w łaścicieli - Niemców. 5) W Alzacj: i Lota- 
rysg ji będą niezwłocznie wprowadzono odpow ied
nie zarządzenia zabezpieczające. W  razie gdybv 
wymienione zarządzenia nie spowzdowały szybkie
go załatw ienia sprawy, wówczas wydane będą no
we zarządzenia obejm ujące stopniowo *. or-iz szer
sze dzińdziny.

—  .Jśeitos A rłiiuhrblntt1' danosi e  (Paryż*. ®e 
odbyło się  tem  p o s t o i c i e  'Najwyższej B edy IW*, 
jemnńj w  którem  ucaestnAczyl tefcto szef aSjaraekiej 
Komisji K orfrołującej w B e r l t ó i  Obrady miały
charak ter podtoy.

_  ..Noues Wi«?«r Tageiblati** donosi z Londy
nu, że wczoraj odbyto się przy -i»teiaa» Lloyd Geor- 
gei'a waiise pos'odze.ttle gniVitKftu, dotyeaatee ayrawy 
odszkodowań i noty BaMctrra.

— Na zgromadzeni iiu1 w  O yfordzto Aiwiwitih o- 
śwńwkzył. że honor A*gi\ji nakszuje sptacń dffugi 
zaciągnięto w Stan. Z^edaocBomych.

DIM fmtji
pftryL 5  sierpni*. (PA T). (łtow*D- K om isja «*- 

ssakodowąń prayjęi* w zaradzi* projOki w ielkich no. 
bót puW ksaych, mających być wykonameiinii przez 
Niemcy n* pooaet odszkodowań. Komisja zastrzega 
sóbi* aprobsźę ostateczną dopiero po otrzym aniu 
szczegółowego projektu  w ykonali*  tych robót. Za
sadnicza zgoda K om ^j i upoważnia raąd f ra n e u * i 
do o m ó w * * *  z rządem Rceszy w a rm k ó w  wyiko- 
niannA w ym ieaionych prac.

I ii it i  Mienili
WEZWANIE LIGI OBR. PR A W  CZŁO

W IEKA.
Paryż,  5 sierpnia (P, A . T.}. Havas. 

Liga Obrony Praw Człowieka zwróciła się 
J o  r z ą d u  Sowietów z. wezwaniem o ułaska
wienie duchownych, skazanych przez try
b u n a ! sowiecki na katę śmierci. Jedno
cześnie Liga zwróciła się do wszystkich Lig 
Prąw Człowieka zagranicą, wzywając je do 
zaprotestowania przeciwko ewentualnemu 
skazaniu na śmierć soc j al-rewolucjonistów  
moskiewskich.
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MMaresóa partii ntiiM A
Praga, 5 sierpnia. (P. A. T.). Radjc.— 

„Frarwo Lidu" donosi, że dnia i 2 b. m. od
będzie się w Londynie konferencja pre- 
z y d jó w  międzynarodówki socjalistycznej z

udziałem  przedstawicieli Anglji, Belgji, 
Holandji, Niemiec, Wioch, Szwajcarji i k ra
jów Skandynawskich. Między innemi obec
ni będą tow. tow. Henderson, Mac Donald, 
Huysmans, Troelstra i Vandervelde.

Rozruchy we Włoszech
Nowy atak faszystów

NOWE STARCIA ULICZNE W  M EDJO- 
LANIE.

NAPAD FASZYSTÓW NA REDAK CJĘ 
SOCJALISTYCZNĄ.

Rzym, 5 sierpnia (P. A. T.). W czoraj 
wieczorem w M^dj olanie wznowiły się nie
spodzianie starcia uliczne. Przyczyną był 
latak faszystów na redakcję i drukarnię 
idziennika socjalistycznego „Avanti". Z 
różnych stron miasta wyruszyło 40 samo
chodów ciężarowych zapełnionych faszy
stami. Samochody te zatrzymały się w po
bliżu domu redakcji ,,Avanti". Nastąpiło 
starcie z wojskiem broniącem dostępu do 
gmachu. Faszystom powiodło się wedrzeć 
do drukarni, gdzie nastąpiła walka z praco
wnikami „Avanti“ . Personel zdołał obro
nić drukarnię i redakcję. Wówczas faszy
ści podpalili skład papieru należący do wy
dawnictwa. Znaczna część składu spłonę
ła i dopiero sprowadzona straż ogniowa u- 
gasiła pożar. W jednej z bocznych ulic 
miasta komuniści zaatakowali 5 samocho
dów wiozących faszystów. Wywiązała się 
wałka uliczna, w której zginęło 2 osoby, 
wiele zaś odniosło ciężkie rany. Kres star
ciu położyło wojsko, a mianowicie samo
chody pancerne z mitraljezami. Sytuacja 
nie przestaje być poważną. Istnieją oba
wy, iż w Medj olanie wybuchnie na nowo 
strajk. W Genui walki również się wzmo
gły. W idoczne jest podjęcie walki z fa
szystami przez robotników i organizacje 
socjalistyczne, które coraz energiczniej 
przeciwstawiają się faszystom.

ZABURZENIA TR W A JĄ .
Rzym, 5 sierpnia (P. A. T.). Z całych 

Włoch napływają w dalszym ciągu wiado
mości o starciach, które zaszły. W szędzie 
są ranni; wiele domów zostało podpalonych. 
W  Ankonie było 4 zabitych i wielu ran
nych.

W ZNOW IENIE WALK.
Rzym, 4 sierpnia (P. A. T.). Powoli 

powraca spokój. W szędzie praca została 
pcdięta, >edynie w Genui dziś w nocv trw a
ły walki faszystów z socjalistami, przyczcm 
interwenjewało wojsko przy użyciu kara
binów maszynowych. Był 1 zabity i 3 ran
nych.

Rzym, 5 sierpnia (P. A. T.). Nowe wy
padki w Genui i Medj olanie wywołały

wznowienie walk i w innych miastach. W 
odpowiedzi na stosowaną pizez faszystów 
taktykę palenia domów pracy, socjaliści w 
czasie starć cofają się wciągając za sobą 
oddziały faszystów w stare dzielnice miast, 
gdzie w wąskich uliczkach strzelają do fa
szystów z dachów i okien, przyczyniając im 
poważne straty. W  Medjolanie po stronie 
socjalistów walczyły kobiety. Personel 
dziennika „Avanti“ walczył z faszystami z 
za barykad urządzonych wewnątrz gmachu. 
Arcybiskup Medjolanu ogłosił dziś orędzie 
wzywające do uspokojenia.

. ZW YCIĘSTW A" FASZYSTÓW.
Rzym, 5 sierpnia (P. A. T.). Havas. 

Komunikat ogłoszony przez faszystów po
daje, iż w ostatnich dniach działalność ich 
przejawiła się w 43 miastach. Zajęto lub 
zniszczono 30 lokali socjalistycznych, 20 
kooperatyw, 18 Izb pracy. Faszyści zajęli 
merostwo w Alessandrji, Medjolanie, Li
vorno i spowodowali dymisję socjalistycz
nych władz miejskich w paru miastach.

OWACJE FASZYSTÓW NA CZEŚĆ 
D‘ANNUNZIA.

Rzym, 5 sierpnia (P. A. T.). Do Me- 
djclanu przybył d'Annunzio, który z bal
konu zajętego przez faszystów ratusza wy
głosił przemówienie na cześć Włoch. Było 
to pierwsze publiczne przemówienie d’An- 
nunzia od czasu Rjeki. Faszyści zgotowali 
poecie gorącą owację. (Wynikałoby z te
go, że d'Annuzio znowu się „nawrócił" na 
faszyzm. Prawdziwie chorągiewkowy po
eta! Red.).
PRZECIW  REPRESJO M  FASZYSTÓW.

Rzym, 4 sierpnia (P. A. T.). Omawia
ny jest projekt podania się do dymisji 
wszystkich rad komunalnych, w których 
radni socjalistyczni, posiadają większość. 
Ma to być protestem przeciwko represjom 
faszystów, stosowanym wobec rad i ra d 
nych socjalistycznych w Livorno, M edjola
nie i Ankonie.

Zwołany do Rzymu kongres socjali
styczny odłożony został na koniec sierpnia,

ZAKOŃCZENIE STRAJKU.
Rzym, 5 sierpnia (P. A. T.). Na roz

kaz tajnego komitetu strajkowego wczoraj 
rano strajk  został definitywnie zakończony.

•faatego i wanióst okrzyk ntt craeńć Piteodskueęo^ po. 
-wtsMte, eato sala i wśród burzliwych dtelaóków wy
raziła ho d  dfe Necsetaika •Pandllwa, Po póllc-rago- 
dcinnytn referacie wywiązała się dyskusja,. w któ
re j wszyscy mówcy występowa® w ofaiciuto solidar
ności itókssy rctata'K-yjetj pod atakiem  P  P. S. U- 
obwułeiB© jednomyśtoie ręizoliuciję za pcpardem  
kandydatury socjafefyczasj przy nadchodzących 
wyborach sejmowych,

Konferencja londyńska
DŁUGI NIEM IECKIE A DŁUGI M IĘ

DZYNARODOWE.
Rzym. 5 sierpnia (A. W .). Minister 

Szancer wyjeżdża dziś do Londynu. W 
kołach rządowych wątpią czy uda się na 
konferencji londyńskiej załatwić cały pro
gram początkowo ułożony i przypuszczają,

Iż zostaną rozpatrzone tylko najpilniejsze 
sprawy, .mianowicie kwestja reparacji. A- 
ljanci zamierzają też zbadać jaki związek 
istnieje między sprawami długów niemiec
kich i międzynarodowych. Wiochy zajm u
ją stanowisko pośrednie między poglądami 
Francji i Anglji.

Zatarg o Konstantynopol
GRECKA LOJALNOŚĆ WOBEC KOA

LICJI.
Lyon, 5 sierpn«a (P. A. T.). Donoszą 

z Konstantynopola, że generał Vlahopoulos 
czyniąc zadość żądaniu państw sojuszni
czych pociągnął do odpowiedzialności ofi
cera. dowodzącego patrolem, który prze
kroczył strefę neutralną.
LLOYD GEORGE 0  WSCHODNIEJ POLITYCE 

ANGLJI.
L»ndyn. 6 sierpnia. (PAT). (Havas). W prze

mowie wygłlowoanej w Miiie Gmin, a poświęconej 
sprawom Wschodu. Lloyd George bronił polityki 
angielskiej W stosunku do Turcji, przypominając 
iMinwwftusko, aajęte przez nią w  r. 1014, które ispo- 
wcdowało katastrofę dla Roąji d i 'TUimimji i  praedDuu

żyło wojnę o dlwa latia z wiefką sztoodą narodów, 
które podtrzymywały egzystencję Tuirojii. Dalej 
mówca wspomina' o tern, iż Komisja mięctayisojusz- 
nicza zaleciła okiupację Smyrny przez Grecję. IWy- 
silki, ni»jąee taa celu pogodzema© rządu aitełtótóego 
% rządem Angory, tnie dały wyniku a  ipowiod-u nie- 
przejedmuiego stamcwlska Turków, którzy doma
gali się uprzedniej ewakuacji zajętych przez Gre
cję terenów. Mówca stwieTdma, ,iż óprzymlerzemi 
mają prawo żądać gwarancji od Turcji i torwni A-n. 
glję przed zarzutem. faworyzoiwawła Grecji. Sprzy
mierzeni, pow.tedziri Lloyd George, brormą Kcm- 
Stamitynopolla przed Grotami, przeszkadzając; iim w 
wżyciu wszystkich sił greckich dó dizialiań wójem- 
nych, lecz stan podobny nie może trwać do nie
skończoności1.

1— Paryski1 ,,Tc<ir.ps“ podaje, dź w  wyniku u- 
mowy, zawartej między Emive-r-iPaaza. rządem- so
wietów i rządem Angory, Enver Dasza objął za- 
n ę d  iblewSsów tureckich i rosyjskich w  Burhanze. 
Habiib Bey mianowany przedstaiwictelem kemati:- 
atów w Sucharze ma powrócić do Angory.

— (Posiedzenia parlamentu alJgiclfiki’ego odro
czono do listopada,

— „Dantziger Zeiiturng'* donosi z Paktami, że 
ośwÓBdczono taim cfccjałniLe, o umowie handlowej, 
która ma być zawarta między Japonją i Obimamii a 
Rosią. Umowa ta  ma nsS celu uizliranie Rosji sowiec- 
Ictej o w i uregutowawi© stosunków’ handilowych z 
Sowietami,

— iPżafesOT Eiusteil.i odmówią ludzie'u w kofa- 
greeie raremdieckich przyrodników' i lekarzy w Liip. 
sfcu, diowiiedzramttzy się. iż Jego nazwisko amajdtlje 
eńę ua liście proskrypcyjnej, ułożonej przez nie- 
Tnicdkte organizacje mordercze.

— K ongres narodow ej p artji słowackiej w y
b ra ł ponownie ta . posła Hlinkę na przewoduimąre. 
fo  partji.

— Mordercy marszałka Wilsona będą straoeini 
duda 10 b, m.

— Koło Gliwic aresztowano dwóch osdbóćikó-w, 
podejirzanych o dokonani© zaimadhu w  dniu 5 czerw
ca na Scheidie-mama..

— W czasie pogrzebu wynatozcy telefonu Gra
hama Bella wytączome będą w ,St. Zjednoczonych 
wszystkie tetleffony ci a anaik żatldby ma przeciąg ję
drnej minuty.

Listy do Redakcji-
Na skutek notatki podanej w  „Robotniku ’ z d. 

5 b. m. pod tytułem  „Sfałszowanie protokułu sej
mowego" upraszam  o łaskaw e umieszczenie nastę
pującego wyjaśnienia:

U stęp protokułu stenograficznego, zaw ierający 
deklarację Klubu Pracy Konstytucyjnej, odczytaną 
podczas dyskusji nad expose pana prezydenta No
w aka,sporządzony został dokładnie na podstawie 
notatki, oddanej Biuru sejmowemu przez prezesa 
Klubu Pracy Konstytucyjnej i najzupełniej zgadza 
się z cytacją, przytoczoną przez autora będącej w 
mowie notatki. W  deklaracji tej wniosek, podlega
jący głosowaniu, zaw ierał jedynie końcowy jej u- 
stęp, zaczynający się od słóiw: „Sejm przyjm uie
i t. d.“. G dyby intencją Klubu P racy  K onstytucyj
nej było, aby całą deklarację potraktow ano, jako 
wniosek, należałoby s f o r m u ło w a ć  ją, jak  następuje: 
Wnosimy. W ysoki Sejm uchwalić raczy. M ając do 
osoby Pana P rezydenta M inistrów i t. d. zupełne 
zaufanie i t. d. O sfałszowaniu więc protokułu 
przez kancelarję  sejmową nie może być mowy.

D yrektor B iura sejmowego 
J. Pomykałski,

Głos? czytelników.
W yzyskiwacz robotników.

Folw ark Gole gan. Paos (powiat błoński) nale
ży do A dam a Hirszmana, człowieka osławionego na 
ca łą  okolicę. P. H irszm an w stosunku do p racu ją
cych u niego robotników rolnych trzym a się wprost 
skandalicznej taktyki. Z reguły żaden kontrak t nie 
jest dotrzymywany, umówionej pensji ani ondyna- 
rji nie w ypłaca się zupełnie lub tylko w znikomej 
części, wzamian żądając ciężkiej pracy. Robotnik, 
zanim pozna się na oszustwie obszarnika, pracuje 
po kilka miesięcy zupełnie lub praw ie darmo. S pra
wy w ynikłe z niedotrzym ywania zobowiązań wobec 
pracowników, są na Komisji Rozjemczej decydo- 
wane naturaln ie na niekorzyść H., k tó ry  z ca łą  bez
czelnością apeluje do sądów. W ten sposób H. pro
w adzi już dziesiątki spraw  sądowych, drw iąc z zu
pełnie słusznych żądań robotników. Nikczemne to 
postępowanie powinno znaleźć należyte potępienie 
w opinji miejscowego społeczeństwa.

W łośc ian in .

Kuch robotniczy.
I im  partii.

ry  wymaga wyjątkowych nakładów pie
niężnych, Rada Naczelna postanawia: Po
datek partyjny wynosić będzie od człon
ków i członkiń zarabiających do 40.000 mk. 
miesięcznie — 40 mk.; od zarabiających 
do 100.000 mk. miesięcznie — 200 mk.; od 
100.000 do 200.000 mk. miesięcznie — 400 
m k.; ponad 200.000 mk. — 1.000 mk. mie
sięcznie . Podwyżka podatku partyjnego li
czy się od 1 lipca 1922 r.“.

W wykonaniu tej uchwały C. K. W. P. 
P. S. ogłasza: Podatek 40 marek miesięcz
nie pobierać się będzie zapomocą marek 
podatkowych koloru czerwonego z literą 
..Z". Podatek 200 mk. miesięcznie, zapo- 
mocą marek podatkowych koloru czerwo
nego z literą ,,N“. Podatek 400 mk. mies., 
zapomocą marek podatkowych koloru czer
wonego. Podatek 1.000 mk. mies., zapomo
cą marek podatkowych koloru niebieskie
go. Podatek od bezrobotnych 20 mk. mies. 
—marka czerwona z litera ,,B". Co się ty

czy podatku już pobranego za lipiec, to 
wobec jego podwyżki okręgi będą musiały 
od marek z literą ,,N“ pobrać dodatkowo 
za lipiec 100 mk., z których 25 wpłacą do 
Centrali. Należy dalej przekontrolow'ac 
zarobki miesięczne towarzyszy i towarzy
szek za lipiec i sierpień i w związku z tern 
pobierać od nich podatek 40 mk., 200 mk., 
400 mk. i 1.000 mk. miesięcznie.

KONFERENCJA OKRĘGOWA.
0. K. R. W stsm  w a . podm i e jj -ka komrvunikuljei, liii 

d. 13 siiaijpnia (miedziela) o godz. 11 ratio odibędaie 
się Konjea-eiicja Okręgowa w ‘Lokalu O. K. R. ‘War- 
seeiwauMiiżistoi (AL JeromółanDskte 6) z  uaflłępująojłn 
ipoTMądkłeim daiemym:

1) sprawozdanie z Rady Naczelnej P ,
P. S.

2) ustalenie kandydatów na 2 okręgo
we listy wyborcze,

3) zorganizowanie biur wyborczych.
Prosimy delegatów' Komitetów DzicIŁwcawytii 

i delegatów pwwiatoiwyich ’koni isji wyborczych o !be«- 
wż^lędaio iprzyjbyrie pod rygweim odtpołwgedziallio- 
ści (partyjniej w pełnym komplecie.

Baczność, pracownicy miejscy, człon
kowie i sympatycy P. P. S. We wtorek, dn. 
8 b. m. o g. 6 pp. w lokalu O. K. R., Al. J e 
rozolimskie 6, odbędzie się zebranie praco
wników miejskich członków P. P. S. i sym
patyków. W szyscy tow.iow., proszeni są o 
punktualne i niezawodne przybycie. Sprawy 
doniosłego znaczenia.

Prezydjum koła Prac. Miejsk. P. P. S.

Z  p r o w i n c u .
inow iocław .

(KorespOindeincjo własna).

• W ntedr.ieię, o 30 Kptaa odlbył się wiec pu- 
bllezi yt zwvtany przez Zwtążek Zew*. Kóleprzyi i 
nrejscowy seikre.arjct Związku robotników rolnych. 
Na wiec przybył, okcło 1000 o*sóib Retora; o obeict 
iifj sytuacji p&utycżitej i ekoinomicizmiej wygłosił 
t<w. KTomobberg. radny miasta Bydgoszczy. Gdy 
w ciągu s>wego py, omówienia referen t powiadomił 
z&bnanydi o catatecaoęm zlikwidowaniu przez eej- 
moiwa Koraiaćs Główna niedoszłego rządu p. Kor-

il l

TOWARZYSZE! JESTEŚMY W PRZE
DEDNIU WYBORÓW!

Egzekutywa W arsz, Okr. Kom. Rob. 
P, P, S. komunikuje, iż w myśl uchwały 
Konferencji Międzydzielnicowej — towa
rzysze, którzy nie wpłacą podatku wybor
czego do dnia 1 sierpnia, względnie 7-go 
sierpnia r. b. pozbawieni będą prawa wstę
pu na zebrania partyjne.

Egzekutywa wzywa Komitety Dzielni
cowe do kontrolowania po 1-ym sierpnia 
książeczek przy wejściu na zebrania par
tyjne, oraz energicznego ściągania funduszu 
wyborczego.

Egzekutywa Okr. Kom. Rob. P. P. S. 
przypomina Komitetom Dzielnicowym, mę
żom zaufania po fabrykach i przedstawicie
lom Zw. Zawodowych, uchwałę Konferencji 
Międzydzielnicowej o natychmiastowem za
rejestrowaniu dla Centralnego Biura W y
borczego wszystkich robotników i robotnic, 
sympatyków P. P. S., poczynając od 21-go 
roku życia.

Bez dokładnej rejestracji towarzysze 
będziecie narażeni na nadużycia wyborcze.

Podatek na fundusz wyborczy. Konfe
rencja międzydzielnicowa PPS. z d. 4 lip
ca r. b. uchwaliła nałożyć na wszystkich 
członków W arszawskiej Organizacji PPS. 
podatek w wysokości 1000 mk., jako poda
tek wyborczy. Suma ta  winna być wpłaco
na do Kasy OKR. w ciągu lipca. Każdy to
warzysz wpłaci w  swojej dzielnicy i wza
mian otrzyma pokwitowanie z podpisem i 
pieczątką: ,,Na warszawski fundusz wybor
czy PPS." Pokwitowanie to należy wkleić 
do legitymacji partyjnej. Towarzysze, 
mieszkający w Śródmieściu, mogą wpłacać
bezpośrednio w Sakretarjacie OKR., tow. 
Wysiadeckiej od godz. 9-r-l i od 5—7 (Al. 
Jerozolimskie 6). Wzywamy wszystkich to
warzyszy do jaknajpilniejszego wykonania 
powyższej uchwały.

Warszawski Okr. Kom. Rob. PPS.
W  SPRAW IE PODATKU PA RTY J

NEGO.
Na posiedzeniu Rady Naczelnej w dn. 

29-tym lipca 1922 r. powzięto w sprawie 
podatku partyjnego następującą uchwałę: 
„Zważywszy wyjątkowo krytyczny stan fi
nansów partyjnych, zwłaszcza wobec roz
poczynającego sie okresu wyborczego, któ-

Ze Związku Mf*»l°wo4w. W (ponćodBiallefc, <Jm. 
7 sierpmia r. b. o godz. 7 iwseoz. w  IflfcaiLu Z w i t 
ku (Lesjro 53) ©dlbędtie się zebranie mężów eMi - 
fainiia i  delegatów z falbryk metalowych w  Warnssa- 
wi© i  ma Pradze. N» porządku daaonnjim: Alkeja 
cewnikował i odpoiwieoż prv»myatowc<iw. ObwiońJ 
wszystkich koniecZoa. Wiejście dla -mężów zaotomia 
za ofeazani-em atebksusjerki, dlla delega-lów za okaza
niem legitymacji1.

Bacziteść, firsmkarze! Dznś o godz. 10 rano od- 
fcędziie się ogótae zeibranie wsEjistkiteh rofcwtsufcófw 
i robotnic falbryk timlowo-fśramk©w o (umhwviyth. 
Sprawy ważoe. S ta rc ie  gię ‘tócfflnde.

Baczność, krawcy 1 Zetbraude pracowników l psiau
cewmiic krawieckich damskich odlbędai© się w  Sotau 
lii Związku (Bracfca 17) duda 8 sierpnia o godŁ fi 
wieczorem. Sprawy bardzo ważne.

Zebranie Zarządów Związków Zaw. Pwaydgalm 
Rady Zw. Zaw. (Warecka 7) zwołuje na d. 9 sietrp- 
snia r. 1>. w  środę o g. 7 wreczorean Korafenerację Ziau 
rządów Zw. Zaw. w lokalu Związku Hracowalków 
Miejskich (Warecka 7 ni. 4) z Masóęłpuijącyini po
rządkiem daieunym: Akcja wyborna, sprawy ar®*. 
MBfficyjm© i wolne wnioski. Ze -ws^lędu a a  waSffiDńć 
obrad, Zarządy Związków ohowiązaine przybyć ma 
zeibranae w komplecie.

Baczność, ślusarze! W diram 10 ł>. m. odfcędtaSB 
się walne zielbrani© ge-kcj: ślusarzy. Na porsądllcu 
dzieaaym sprawy ci’ganizacyp© i  oaaniikJoiwe. Staw
cie się wszyscy.

Rokowania aeererów z właścicielami drukarń 
w Ł°dz>. iZapowiedżiana na d. 3 b. nr- dajsza. ‘koo- 
iaronicjja praedatawicieli właścicieli drukarń i  wy
dawców gnnet -w; Lodzi z  -piracownukami w  spra-wiie 
oinówieiwia wylstawdonych iądań — mae doprowadzi1, 
la  do żadnego reż u te tu  WtaSścidiele dnuik&m od
rzucają żądania pracowników, uważając jle za abyt 
cygórortane (A W.).

Wycieczka reb«tników przemysłu wtóknwtogo.
Zarząd Zaw. Zw, R. i il. PraeunysJu Wtelvnistego 
w Polsce, oddżiat w Warszawce, urządza- w dntm 18 
,b. m. mnjówikę wr labach Mliochsekich. Zbiórka u- ) 
często ików wyc-iecaSa o godz. 7.15 :oa praystand. o g. i 
8 rano odijsad -sfalkem. Bilety po mk. 1000 ód oso
by są doi naibyria w lokalu .Związku (Wolsżca 521).

Zagranicą.
Zatarg między robotnikami w warsztatach

krrtowyrh w Anglji a praedeięibiiaraaHui ibędkia 
pa-aiwdopoddbai© wtaótce zlikwidowany. Dracomroicy
zgodzili się iut znimejazenne zarobków^ o ile jedna. 1 
czeóuie otrzymają giwtiraację, i i  tó ż k n  :phr, w  edaj- 
gu 12 miesięcy nie będzie -ponowne© stosowana.

Strajk ko-lcjarzy szwotlzkich. GLosowanie, prae- 
prowadzone -wśród fun-locjonarjiószófh' szwedzikicfil 
kolei prywaifcnydh, drdo' w wytiiku 90 -proc głosów za 
strajkiem w  cełit uzyskania, podwyżki plac zarob
kowych. Strajk rozpocząć się ntia-l jesr,cze w  diniu 
wcaorajiBym' ipomeważ zwiążki zawodów© koleja
rzy odrzuciły -propozycję rządu rozdrzygwięcia koo- 
flilklu w drodze, arbitrażu. .
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i Wśród robotnik** duńskich. IJircgukywisjmLe o- 
■teijst^o konfliktu pomiędzy duńskimi prtmodatw- 
*oid. a pracnbicTckTmi przewiduje powinięcie przca 
fwarowioóikó-Y decyzji ciaJ«ej prolongaty umów je . 
^W » tle 12 miiesiecy, licząc do wfemy 1923-go ro
ku. Zaczadzone obecnie wśród związków robotni- 
<sęycłi glosowanie, wskazuje, we węksBość gałęzi 
Prany j«st j»  iprolcmgpśą otoowiazurjaoyeh układów, 
tfa protaagaŁą oświadczy! się maameiwCc&e jede® z 
TtajsMasejscych zrmaTter*. to je3l związek na. 
bwhfcfców oiemę.trwMif kowanych.. Opozycję stano
wią gWwmin kopenhascy robotnicy budowlani i 
bnuharacy ebootaii i  ooi nic są przeciwni efwtsn- 
'Uańnym rcfcwiwsrón.. Bsnionjąjącysn, <k> prolongaty 
toktedów. . . .  ; ■ ■ . : i

Rozmaitości*
Smrrrc Bella.

Twórcę telefonów Graham Bell zmarł w Kana
dzie w m. Sidney. Dcii korzystanie z telefonów tak 
l®st rozpowszechniane, ie  nikomu na myśl nie 
Przył-liadm przypuścić, te  wynalazek ten znany jest 
r’reeale lat pięćdsiamąt. Telefony działają dziś na 
całaj krdi ziemskiej na wysokich górach, w pocią
gach amerykańskich kolei żelaznych, w automobi
l i  — wszędzie. Człowiek tak przywykł do telefo- 
r'u, że bez tego przyrządu nic umiałby sobie wią- 
C-1 życia wyobrazić arrń życia urządzić. Przynaj
mniej tak jest w Ameryce.

Droga na Ewerett.
Ekspedycja, zorganizowana przez Anglików w 

'*>lu dotarcia do szczytu najwyższej góry na świe- 
*** (Ewerest w Himalajach) — nie ukończyła prac 
s*'oicSb w tym roku i rozpoczęła drogę powrotną. 
SWadala się ona z 46 tragarzy, w tej liczbie Tybe- 
tivnfca., która na plecach przeniosła namiot, ważący 

funtów ang. przez przełęcz Chogla. Punkt wyj
ęcia ekspedycji był w Sak-Tang, 11.000 stóp po- 
n*d wysokodć morza, piaskowa, skalista droga, 
5 000 stóp długa, prowadząca do Chokorbo poprzez 
Przełęcz Chogla była nad wszelki wyraz uciążliwa. 
Generał Bnin, naczelnik ekspedycji, złożył już 
"vói raport naukowy komitetowi, popierającemu 
ekspedycją w Londynie. Na wiosnę roku przyszłe- 

ekspedycja wyrusza na nowo w drogę.

Z fc te  F C ^ p sd a r sz s .
N«t»w«kł* giełdy werwmwskiej.

D-Aany ataa. 7je«*n. « 0 0  — 9X0.
Prgodci fraaculSMn 538.
Liry wtefcfe 2»Rj0O — 29®.
-Marki raicmióclk-e 9.75 — 9jl0,
Bcóg^a 504 — 505.
Londyn 29.000 — 22,950 — 29AOOl 
IP.saga 16® -  157 — 157X0.
'Wiedeń 13X0.

Handel z Rosjq.
W najUktszym czasie ustalona zostanie wy- 

towmaw na granicy sowieckiej przez sta
cję NicHorzele i Słołpce, które zostały przebudo- 
V™n* * PriV*tosowane do przyjmowania i przeła- 
aun owarów. Pociągi polskie będą dochodziły 
do stacn Niehorzolc, gdzie będzie się odbywało 
przeładowanie towarów. Pociąg; TOwicckie docho- 
azić będą do stacji Stołpcc.

Do Rosji wywożone są obecnie manufaktura 
łódzka i białostocka, maszyny rolnicze, wyroby że
lazne, skóry gotowe, garlanterja, w ostatnich zaś 
fa łach  węgiel kamienny. Z Rosji import obejmu- 
r« materjały leśne, futra, oraz szczęcinę.

Projektowane jest urządzenie na granicy rosyj. 
skiej kilku nowych stacji granicznych przeładun- 
kowych, między innenvi Zahacie i Olechnowicze, 
Przy których uruchomione będą agencje celne.

Immmip ii IM!!.
Warszawa, ul. Wspólna 17. Tel. 229-70.

Nr. 27.
Polecamy nowości ostatniego tygodnia:

Baruch M. Ród Fukicrów, str. 115, 8-o, mk. 
1200.

Gebethnerówna J. — Filipowicz A. — Maj
kowski J. Gimnastyka metodyczna dla szkół, wyd. 
drugic, przejrzane i uzupełń., z 91 rysunk. w tek- 
Sci«. str. 166, S-o, mk. 840.

Giamini Fortunata. Cotne s'impara 1‘italiano 
Uak nauczyć się po włosku). 2 części, 218+242, 
8-o. mk. 3000.

Lagerlof Selma. Dziewczyna z bagniska, prze
sa d  Janiny Godlewskiej, str. 68, 8-o, mk. 480.

0 pieński Henryk. Dzieje muzyki powszechnej 
>A’ zarysie, wyd. drugie, str. 216, 8-0 mk. 1800.

Pilico Józef. Czy kooperacja zwycięży? str.
8-o, mk. 180.
Słowacki Juljusz. Lilia Weneda i Grób Aga- 

■łheniaana, wyd. II, str. 104. 8-o, mk. 360.
Sprawozdanie Polskiego Instytutu Geologicz- 

T. I zesz. 4 —6, str. od 321 do 638, 8-go, mk.
3600.

Zapolska G. Rajski ptak, powieść, str. 450, 
^  mk. 3360.

Kronika*
Ciągnienie m ilfonówki. W e  w czorajszera  

^•l^nieniu  M ilj ©nówki w y sz e d ł z k o ła  N r. 
*09,498.. N um er ten  b y ł sprzedam y p rzez  

skarb ow ą w  G ostyn in ie.
STAN POGODY

(|w*»di,ug danych państw. Instytutu MeiteaM.).
W dniu wccorajstytn wytworzyła się bruzda 

cSnćezriti, ciągunc* s’? od Bałtyku ku 'ino- 
"*** SiOdznenuwiiiai która praeisuwajac sto na 

dp*wodowrj» w pałace zachodniej i  środ-

NA RATY! i  Okrycia M i s .  M in n ) .  palta p ia n in
oraz UBIORY MĘSKIE

front 
!i-e piętroMipii Ib 38. El. 3.

H • •

K I N O . T E A T R

„C O LO SSEU M “
N ow y-S w iat 19. T el. 243-19 .

Największa w Warszawie chłodna sala
P o c z ą te k  o g . 5 po pot.

Cała Warszawa daje sobie dziś rendezvous w kino „Colosseum4*, aby ujrzeć na ekranie 
źyjącn M ARY M ROW IŃSKĄ w otoczeniu najwybitniejszych naszych artystów.

P A S K A R Z E
Jedyna polska farsa w 5 akiach, według scenarjusza K. TOMfl. 

w roli Głzelli Mary M rozirtska. W roli Hrabiego J ó z e f  R ed o.
W głównych rolach słynni nasi polscy artyści: 

D o b e e z - M a r k e w s k a ,  S z y m b o r sk a , G a siń sk i, J a r a o z ,
K. Tom , J. P o p ła w sk i i inni.

Dr. Jan Ałapin Królewska 31.

lerrwejj iwanosnt mcbrr/arzeadsL i łekWe bur»e z opn-
desni.

Trmyporutura o godw. 2-*l w : 19* we
Lwiowie, 20 w- WWawwI® I 23 w Łodzi'.

Tompeowtura najwydaaa wynosiła wwwaji w 
Wareaawje. 22B% najaiżsw. W  C.

iPrzewTdywzmy praebieg {.ogody w dniu diai- 
swjsxym: ZachTOimd.ile zmienaw , miej oanvi diro- 
bne ctp-.dy n:eco ch ’o <tn' e j, slcEbe wiatry vT\o 1: i i q
i pólmoor: o- Kicłrodr-ie.

WyeiecakA studentów dańskirh. Tteś o godz. 
9.45, przyibyw# Jo Warszawy wyciemkn studentów 
duńofeich w liczbie 27 osób. Wraz z wycccziką 
przybywa przewodmiraący stowiairaywenia duńskich 
sludeu.ów, p, Lflrirhsse.i, pod fc»i«e> praawxriaiic- 
twwm Eiedawmo tak serdecznie podejmowano wy. 
sieczkę raasnej młodzieży ukadwmudkiej w Kopen
hadze. Ne dworcu gości duńakicli powitą akademdc- 
ki Komitet .pnzyięcia. Wycifczioa zatawi w Warsza
wa* 3 dni, poctDem prz*a Gdańsk wiraci do Kopen
hag* (iPAIT).

paskarstw o cukierników. „Kurjer” do
nosi, i e  na posiedzeniu komisji do badania 
cen w  d. 3 b. m, właściciele cukierni zażą
dali podniesienia ceny szklanki czarnej ka
wy do 195 marek. *

Urząd walki z lichwą stanowczo prze
ciwstawił się temu nieuzasadnionemu żąda
niu, pozostawiając poprzednią cenę 100 mk.

Cukier. Wydalał Zaopatrywania fewta komami. 
kuje. i i  brak cwkru w sklepach miej+cich i  punk- 
ifsjich sprzedalży byj chwilowy i wynakł wskultek alie- 
podstTw+sraa proiez- koleje wagonów do ładowania 
cukru. Otwwie transEporty cukrowe zaczęły jwudcho-. 
<lzM I w n'SljJMVjayrh dudach dwplyw eufleru stamde 
się reguteirtiy. Do sklepów m iej+ich. których ma. 
imy w pr* EŁ-zegiólu: i.-ł, da elnileac h  98, cukier stop- 
njcwie jest dostrwveaoy i  spifzedmwany w  nich po 
mk. 680 arc 1 kiłegram. Wyd.ziol ZacipoLywawia 
spadaiewa s'ę, i i  bęilire mógł cenę tę  w  d-jl-aytu 
ciągu ntrzynwć. a ekiwat — być moA© — airrduko- 
wuć Ją. Ftegtws&t, jakoby cukier mint mwsiy.e adró- 
żeć lub nrlalo go OTpeitme braknąć, są zupelbie nie- 
UKrsod nieme: mie (nr.lnży jedy.we saenzytć p-mikl i  ró- 
bić zr.oesów euicru. fjby w tea sposób nie ipddhieeać 
cpetylów apctolccji.

(mu) Tramwaje nocne. W nocy * 6 ma 7 Sb. im. 
tramwaj* mocne I+ ji Nr. 10 i  20 z pcrwidn neprawy 
toni na pia 'ir Zbawiciela i na ul, MarwaEcawak ej 
róg At. .trropHimfkIch, będą skierowane przez ul. 
Brg'teiJa, Aleje Belwedorskie i  Ujazidow'slkie.

W nccy z  7 na 8 h. m- f raan waje nom e będą 
tśkóroWe przez uJ. Marsaalkowidsą, Jfwowjejską 
(Ntwnoeiwtea) i Aleje Ujazdo walcie e£ do odlwx>- 
łauia.

K 'drj elektryczna W ar.iaw a Mf"eiay. OnegdfÓ 
o gedz. 4 i póf po pul. z  dworca Gdańskfeg > wy
ruszył pierwszy .pociąg kolei ele.ktrycan.eij War- 
--3WWU -M'c c in y- Modl m. której iperwazy odcinek 
WatrtZtowfcjRcdl.iy zestal ukończony. Czasowo, wo
bec nieuk ońcawnia' jaszcaie eMctrowwi okręgowej w 
Pnuszkuwie, mającej zasilać prądem kolej eMk- 
‘ryczną ’Wainwiww-Młociny-Mudlin, ruch nr poruzu- 
•nrifmra z dyrekcją war*riW9flcą W e t paAMiWOiwydh 
oibywać s 'ę  będzie aa otwartym dla. ruchu tpascb 
żerslkiego odcinku Warajawą-Mltocaiy trakcją paro
wą ipud k'erunikiesm dyrekcji warszawskiej iP. K. P-

O pracę, dla inwalidów. (Polsrukują zajęcia nn- 
słępugęcy iuwwtidbi.: korepetytor - akRdeniaik, samo.

Pirzyjmowam] będą chłopcy w w jęku od 15 do 
17 lot, którzy ukończyli cetnajnwiiej' 5 oddziałów 
szkoły powBaeelflw-j.

Kurs w szkole rzomieślniczo - tkackiej trwa 2 
lahł. Kończący z odznaczeniem, pełny taws szkoły,

! m ają .pewność ibezwiotaPego otrzymania pracy w 
Ł ścadarh  Żyrardowskich.

■Zapisy kandydatów przyjmuje owa udz-ieLi in
formacji kierownik szkoły p. ML Wdowlrk w Ży
rardowie, w gmaóhu Szkoły w pcnr.edzla&i, kredy 
l  p iątki cd godz. 10—12 w południe.

Nów* gmachy paósłwOwc. Wkrótce będą roz
poczęte rdboty [pray budowie państwowej szkoły bu- 
dotwe 'elwa. W roku .bieżącym przewidywane jes* 
rozpoczęcie budowy gmachu państwowego ®rohi.- 
iram , Wybór mi:*j*ca z a + 'l  ju i dekanacy, lecz oshi- 
tecz ,a decyzja aałeiy od władz odpowiednich.

Sjrostowanie. Yi sprawie koireapondencji z Za- 
kroczyniiu w  nr z da. 3 b. m. o "wiecu endeckim 
Mjormuiją nas, że wiec zwofeny został n ie  przez ks. 
Meehczyństkiego, a  przez p. iReszczyń^iego, mamego 
z Zżikrocayimia agitatora, eidock ego.

Walka 2 epideiujami. Wcbec groźby zawleczenia 
do Warsawwy a Krosów' i  Roaji cboHery, Wydział
adr«Wiią publicznego LMiagistralu m. st. Warszaiwy 
polecił pp. ttekarac-ni samitamyin wzmocnić nadzór: 
1) wexS czysióścia łomów, plseów, targowisk, hoteli, 
zajazdów, detnów noclegowych lip.. 2) nad żródita- 
mi wody dk> ipitóa i domowego użytku, awŁatacsa aa 
{iraodrnrlcśorarh. 3) nad sprzedażą i •wyrobem pro
duktów spożywczych, ortaz 4) and pRzyjewtaymi z 
Kresów' i R esji (ścisła bbserwacja, badtenoe na nosi- 
ciiieteljwct). JednoozcśBle IWydwal pnyęamtoisł pp. le- 
ikarwcmi eanntemjim o kwnieczaoiści baktorjologicŁ. 
mclgo ba»iania wy (kaolin chorego na ostre nieżyty 
kiszek, te>elftxmczr.ego zawoadamifflnńa Wydaialu o 
każdym .padejirea lym co do choflery przypadku za- 
cherotwcnia f ™ t ycfemiael o wego pnwdtsiętbrsnia 
WBzełfcich środków' zapcib:ega w-czych, a mibnowricre: 
przesianie chorego de szpitala, adwlezlemia chorego 
cle domu fanlscy.jncffo. celem cibserwwji i brdarria 
a a  nosteeiMwo, ddkonOTłlą ścisłej dezynfekcji itp.

Opivkz tego iWydxUd zdrówku zwrócił się z proś
bą do Nadzwyrafltnego Komisarza do wałki z epide. 
mjtaml tan m. Wersyąwę o przypomni etnie Kełnasa- 
rd+.tom I\'l . Państw., cdminialiratoroon domów, ho- 
tellŁ i  .pokoi umtóbtlr.wiar^icih, jak również soiiaej lii. 
dmońci o  obowiązku meblowania się przyjeofńyrh 
z  Kresów i Rosji w odrraśmyrłi dororsjrth srwiit.acr- 
iijxh, oraz o zotbowiąBciDiie przyjezdnych z ■nrojiaco- 
wośe.s gdzie je+  śkorastatotwany choć pcjod.yiictBy 
■przypadek cholery, jzr.dtłaiia s 'ę  śerstej bbwetrwacji 
z  Ibrianiiemi na noricielstwo; wwszcrle do Komen
danta P. P f na iin. Werszewę o praypommiiemiiie rca- 
•toezKuia nadzoru, aby wszysfikle przepisy sowlfsrne 
co de utrzymania w czystości ptecó*', blFc ersz do- 
móhv ja k  również co do hmidtu 'produktami stpo. 
iywcweniii były ściśle przest rzegane.

Z E B R A N IA  I ODCZYTY:
SłOwn.-zyszenie hy'yrh więźniów pfl|łtyr*nyrh.

We 'wtorek, d. 8 sierpnia o g»dż. 7 wiecnarent w 
łokeihi StowmireyMzicMiia — DrartiAowiicrow.-Jca1 4 m. 21» 
ctUbędzie się poeiedzeuie Zarządu.

Sprawy bardzo ważne.

ITjirt Itliliiayik Itn. SpSIJiisltijtS

W Y P A D K I.
Śmiortelny pojedynek. W dniu weziftrajsBsym o

godwlnte 12 w pohrdnle w lasku BraratekRego w 'Ra
dości pod Wwrsaawą odbył się ,p>ojedyir*lc m  ęday 
Stefanem Gertnerem (Cegktina 19), a TadteusaPm 
Pinsylusikiim (Chłodno 18). Pcdrzas pcjezlyinku •draac 
*y daro  jedmoc-zcśnip.. Stetfdj Gertner został ziPbiły 
na ntr.oiswi, zaś Preyfctótoi zcuMt rramy.i cdwieźiono 
fN> do Warszawy. Z włóki Oerimera "/.ostały <no .mt&eij- 
scit 7/aibezpiec»ortp praw. poKtję z posterunku w A- 

diiieiiiwy m'lsitrz atolortiki. b. .star. przo-dów. iP. iP. TA i mnie. Na miejscu 2ł.'.nś*x.i«no porzucone 2 rowmlwe.
dOTircę . komornika, dwóch urzędników gospodar
czych, dwóch początkują rych książkowych, taacht- 
mćstra. panocnik rzeźalcki, pcmtieonlk ślaisar.-iki, mu- 
Tara. biurowy, patie® - kiorowuak. itormnu, telefoni
sta, lo.śrk, dtew grtłpadrartaty. pięciu lżejszych p iw  
drwnmmidu rcbataiCcó w, diwudaiasfu woźnych, ipor.tja- 
rów avagiędfoć*' stróżów.

Łaskawe agłoeawuta u p ra n a  GL Wydtón* Op6e- 
■karArwy n*d Irniwsfltdamr Wojem., xH Paw ta 7, poiWj 
47, telefon 2094.

Zarząd Sxk®ły Rtomioślni*** . Tkackiej w Ży
rardowie zawuailtaiKio, że z dniem 16 ebeupn a  T- !*• 
ro®pwxsoą *ię isep-ay kund rdatów na wakująco imśes- 
sca w  fcij s7ścróe. Przy przyjnwwienau Jcandydaitów 
pienwaneństwo wieją syruawC* róbutniików Zakładów 
Żyrardawykich. W razie wotuych miejsc mogą być 
przyjmowani także syuowie aienalcóncych do fa
bryki.

Wolaka 44.
TELEFONY: 130-31 Zarząd. 77-50 Wydział zaku
pów. 82-97 Wydział instrukt., sp.-wych. i wydawn.

77-53 Sekretarjat i magazyny.

Wszystkie Stowarzyszenia—w których artyku
ły pierwszej potrzeby są na wyczerpaniu—proszo
ne są o przysyłanie zapotrzebowań na nie, do 
Wydz. Handl. Z. R. S. S., na parę dni przed za
kupem.

W tych dniach otrzymamy w większych Iloś
ciach doborową mąkę pszenną I gat. Cena kon
kurencyjna

Posiadamy z ostatnio otrzymanych partji Ryż 
Burma, Groch Victoria, Fasolę białą. Ceny niskie.

Cukier otrzymać mamy w większych ilościach 
w przyszłym tygodniu.

Przypominamy iż wiele Stowarzyszeń nie na
desłało konkretnych odpowiedzi na okólnik hfe 10 
z dn. 4.VII r. b.

Przypominamy o obowiązku wpłacania zwięk
szonych udziałów do mk 3ś*0 — na członka.

ta tan bę»ł+e w  godzinach wieczorowych przecho
dził ulicą Kotletówą, wziąwszy -tedy do pomocy wy. 
wrlwdowcę, Wileaniskiego, stanęła na czatach. Isłotune 
bandyta szedł o oznaczonej godził:io. abliadowiny 
jakimś tkancktem. Kostrzewa podbiegła do niego 
i skierowawszy len niem u rewolwer, zażądaita pod- 
doiaia się. Bandyta, widząc przed' ooba kobietę, u-- 
Rlłowol raur.ić się na wyiwiedowczymsię. ta  jecKaK 
była dość silną, by :ba ndyitę obezwładnić. IW czasie 
szamotefiiia się z b?ju! ytą, KoSErzewa .gwi wlk rm  
asaterniowała WSeim.skiego. sitojąceao ró"wuiież na 
czatach w pewineij odlieg'ośći. Nadbiegł wywiadow
ca i  przy j^go pomocy Kostraerwp nafeyła bs.ndyvie 
na ręce' kajdanki. Michalski .pełnił w bandzie iroilę 
kr«rWMl!ka zbrojowni i gospodarc. Przechowywał 
broń i doe'arizal bandzie wiszystikiich potraebcyrh 
jej dok inne* łów. paszportów i i. p. Michalski był 
posEukiwony przez sąd okręgowy w Włocławku i 
szereg sadów pokoju, od. 2-ch łat. W tym ckres.e 
byt on k :lk* razy już ai'esdbowBiuy, ale zawsze u- 
mial uciec. Obecnie osadzony zotslal na Rawriakią

Złod»*ej * ®riyma pegr*mcy. Nocy ubiegłej 
stróż nocny przy zbiegu ani. Nowego ŚwlrJu: i  Ale! 
Jwozedini+ich zauważył przez okno w" sklepie ko. 
operatywy koktijowx-j. w narożnym budynku (Aiijeja 
Jerasc4l«ns4de 1) jakieś sylwetki i  natychmiast po- 
dziefKf gię gwenti apostrseże ’nrnii z  ,po'l'qjaE»S 
Pel+jeut ze atróżem podbiegli de sklepu, ale -ło
jący widocznie na czałach z'odrlej dat hasło i oso
bnicy majdający się w sklepie. imomemiHłoie wy- 
b  egi i przez skwer na terytarjuim minlstei. juim ko
lei.' zaczęli uciekać i znikli. W śkleipe były pitzy. 
gołowtme łupy. Okładające się z artykułów iipo- 
żywczych. do wyniesienia. Usły-zalio nagle brzęk 
sżyby. IW tym kierunku ipodszedt ipolicjaiił. Szytba 
Dyla zbita 'v cukierni nadświdrzańsklej, przez ktći- 
rej otwór w»=rfi do cukierni poSicjont i stróż. W 
oukieirni m e było mliego. iyiltko p:e.?i rzucił się mą 
przybyłych i począł sacieikać. Stróż chciał się cof
nąć. twierdząc, i e  skoro pies rzucif się  :a nich, 
U przedtem go ńl® słyszeli, .dowxvl/. to że w-kit. tein 
przed nimi mie wthodśit. pofiqjamf .tednatk by! in . 
nego udania i szukał daiej. Po dtuźezyrb poamikiwa. 
nfeoh znafeaiono eżodadeja skukłaęgo w  szafie. Był 
aim znany poliefi Bernard Trzaska. Podczas bada. 
n ia ,=pytainy, dtacjzeeo .pnes m  oóego nie cnezekal, 
gdy snraekar nw sŁrói* i  pofóejal.ita. Trzaska odraeikł. 
ie  na niego pies nigdy *ńe s®cze)ka. gdyż on swoiim 
wiandlriem każdego psa anrnisi do  mikzetnra1.

Znów kradzież redalćw. Nocy «nęgd;ajsswi do 
•Waiicy w  Różanach, pow. iroakowsk'ego. wtemnli 
się zloduieje i sknadK rodaly. w artiści 2 miBljomów 
marek.

Teatr i muzyka.
T**tr Rozma*ł°ści. Iłziś ..Candida* B. Shaw*.
Teatr Pałuki. l)z'ś Ił. Beipn.-to'ua .jBikarait".
Teatr im. Bogusławskiego. Dziś B. Kat er wy 

„UrwhD.
TeatT Mały. Dziś „Jej tancerz".
Teatr N*»w»ści. Dziś ..Królow-a tBuga1*1.
Teatr Konredja. Dziś .,Straż lik cnoty"1.
Teatr N<*wy. Dziś . OdinAxfooiny AdoSół*.
Teatr Praski. » W  ..’Wenota I/óa+  W pomii*- 

dziaJck prerojera farsy M. Homnequlna „Chrześniak 
•wojenny",

Z T E A T R Ó W  ŚWIETLNYCH.
Kino „P.w “ — Kto jest Nr. 1?

Z równom powodjr.enlem mógłby autor tego. ty. 
now* •MierytettWkiagó w «wysn ■stylu obrrau — za- 
pyitać- kto jest numer 0? Dztwacany twa tytuł ua- 
dano (sbraaowi pełnemu wSamuań. porwail.fpoioisgów 
perltsacyi’li loAai puówodnych. wody imoraikiej i ł»- 
dńw li 'Widoków lądowych. Artystka, grająca .pierw, 
saapliuwrwą role w obrazie — mlodz ulik:e.i wycho- 
wetnkl obrabowanego (jwkieby iracxej!) bogacza — 
zdaje się dorównywać wćekaem swenmu opieikuno- 
wL Tak przy iwjmtiiej vtyiglada.

Będą i następne >erje.; jeśli tak sarno ;0 , rresni-
_  warto Iść dla-.,, nuuayki. nl-

Sport.

ry: ,rPairaibc!luim<‘ i „Sieyeir".
(m/) Wypadek tramwajowy. Mar!ja iMcliewska. 

iEl  24, mies/JyiTika Brześcia Litierwakżego. ossiltująic 
w-koe,7/Yć do tramwwyu w cziasie blcgui potsa pray- 
atamikioin dworcu wschodnięgo. wrpedfa ipoid kota 
woijotno ipnsyeaeptnęffo i doznali.' tatatnanża prawego 
podmdzia. Pogotowie praiwtiloao poszwonikotwici.ią do 
szpitala Dzleci-ątka Jetsus.

(m) K radrlei czeków * Ust*. Maifjsb Cbramow- 
ska (Nowy gwiot Nr. 7) aawftadetmaa poHioję 16-go
koOTisarjiatiu. i e  otłrzęrmała list z poczty Wnictzej z 
Paryża, j d)oiręc2»ny przez pracatę główną. List za- 
wiarfBtmiof. że 7>na.jóuja się w kopercie 3 «mA*i każ
dy na suaiiję 409 łramików-. Gzoki mialy (być z datą 
2 i 3 «r'eaipmia 1929 r. Po ptwtTzeróu lis hu sbwier- 
dzotno bralk tyvfa czeków.

Dalsza likwidsrja bwidy s*m«*h*l«wwj. W dniu 
cnpgdajw.jnn około godziny JO wiectotram aresffito- 
"wąauo czwartego rałonlca bwidy isannochadowej. Sta- 
nisiiaiwa MiohaJśkśegc. tet 33. Aiesatowamia ńefeeffla- 
la kobieta wywilado wyy.yn! Kostrzewa. Dcwiedziafe 

•ę  oma, drogą obserwacji, i wywiadów, ao 'bandy-

Polski lot okrężny.
Aeroklub Rzplitcj Polskiej na posiedzeniu Ko

misji Sportowej przy udziaic sfer wojskowych dn. 
3 sierpnia ustalił termin i warunki polskie*, lotu 
okrężnego. Lot o d b ę d ą  +< »• przestrzeni 1400 
kilometrów w ciągu jednego dma w 4 etapach: z 
Warszawy drogą przez Lwów, Krakow, Poznań do 
Warszawy. Wyznaczono termin na 10-go wrze
śnia Lot będzie rozegrany O puhar srebrny M. S. 
Wojsk A e r o k lu b  przyjął dotychczas 12 zgłoszeń 
pilotów polskich i zwrócił się do miast Warszawy, 
Lwowa, K r a k o w a  i Poznania, a rowrnei do Komi
tetu Targów Wschodnich z prośbą o współpracę i 
poparcie.

Z*W*dy pliki nośnej w l.oRu.
Dn g i 8 b, m, #«  boisku sptxrfttcvwiem, ws Hóte- 

4nowin 'pod Lo+dą odbyły się aaavodv węgięirąlkięj 
dlnućymy piBc oożtnetj „Tóretewrw.“ a to'tr+mentt Idu. 
banu „t.’uion,“ i  , lSzfumi'“. W obu wypaditoach zwy 
<óęż.y>li' drużyna węgiarsSca. W pieirwszyni dmiim w 
stoauniku 3 : 0 z „Unionęm"* (do pauzy 3 ; 0), ti, 
diuphn b*ś pobite ,.Sztornr“ w  atoswuiku 2 : 0 (dt 
psuzy 0 : 0 ) ,  prw-z «b* doi sędciowad p. PraeiwoŁ 
siri a M srsEa^y (A. W.).
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Sowarzuszc! Pamiętajcie o funduszu wyborczym ?. ?. S.
. . Ś R O D B O R Ó W ”

OD WTORKU 8 -go Sierpnia ROZPOCZYNA SIĘ SPRZEDAŻ DZIAŁEK
M I A S T O — P A S & K  L E Ś N Y

Kino PALACE
C hm ie ln n  9 ,  t e l .  51-14.

Początek o g. 5-ej po poł.
Ostatni seans o g. 10-ej w.

Fascenujący dramat z serji awanturniczych przygód 
słynnego JTOE2 D E E B S A

o r a z  p r z e  w y  b o r  n a  k o m e d j a  w  2 - e l i  a l c t a e b .  w s z e c h ś w i a t o w e j  w y t w ó r n i  „ N o r d L i » l c “  w  K o p e n h a d z e
TAJEMNICA SZKIELETU

i m e d j a  w  2 - c h  a k t a c h  w s z e c h ś w i a t a

„O j, m ł& iz i9 m ło d z ip. t.

K U ? JAN" K T O  J E 8 T

Wielki festynujący film am erykański. Treścią tego filmu jest zagadka, pyła- 
nle-rozpałająct: żarzewfem płomiennem nienawiści i głębokiej miłości, pytanie płynące 
kalejdoskopowo przez cały ciąg coraz bardziej zaciekawiającego dramatu, którego 
treścią, budowa i strukturą jest w łaśnie tytułowe pytanie: kto jo s t numerem pierwszym?

4 0 .
Początek o g. 6, 8 i 10. 

W SN ećzletę i św fgtao  g . 4,6, 8Y 10 w. Palili umFilitjt. Wszystkie osoby obecne nu sali Kina „PfYN” będą zdję- 
te kinematograficznie, a w 24-y godziny potem poka

zywane na ekranie Kina „PRN* Nowy-Swiat 40. M\m lifii się bezpłatnie.

NA R A T Y !
i t a  b a r d z o  d e g o f l i r e y o h  w a r u n k a c h !

H f f y n n f a k t O  r ^ S  rnaterjztły ubraniowe letnie i bieliźniane.

K onfekcję dam ską i m ęską: p»k® jesienne
i zimowe, kostiumy, suknie oraz bielizną damską i męską

Gotow e m ęsk ie  ubrania.
O b l l W i e :  damskie, męskie i dziecięce. 

Trykotaże: swetry, żakiety rękawiczki, pończochy i t. p.

Galanterię i norymberszczyznę.
P o l e c a

Rogaliński, Zaremba i S-ka
W a r s z a w a , Mi od  t w a  W* 6 , t e le f o n  152 -20 .

HśwniBl wykDD^amy c to K ia  mtim i iSamskiB z obransyo materiału p i- miary
W - : ®

NA R A T Y !
'M ożnś^dosteć palta i kostju-my. z własnych i powleżonych m aterja

łów w pracow ni okryć dam skich. D zik a  10 m . £ 0 .

55 Właściciel znanej artystycznej fotografji =§

i  M a  21 LIIBEI
I powrócił z zagranicy -

" n a r a  t y i ~
Okrycia damskie i męskie w pracowni

- K a p u c y ń s k a  12 m. 2. - = =

S e
p a

w ciągu 3-ch dni leczy 
J t n i C I  uznana przez p o w a g i

lekarskie m y d la n a  „ M a ś ć  P - r a  H ebdy**, nie
plami bielizny, ma prz)jem ny zapach, 

i. l a  k o n i  od świerzby 1 parcha
„ E K W O L « H E B D A “
Na H e m o r o id y —roślinne świeczki

„RATELIN-HEBDA“ 
T-wo E. HEBDA, Warszawa.

Elektoralna 18.

N A  R A T Y I
Garnitury męskie, palta wiosenne i zimowe z materjałów Angiel
skich I krajowych najlepszego gatunku poleca. Pierwszorzędny 

zakład krawiecki.

M. BORSUK ul. Złota 57 m. 30, tel. 406-17. 
Najnowsze fasony. Punktualnie się wykonywa.

NA RATY
■ b te r y  m ę s k ie ,  o k r y c ia  d a m s k ie  z najlepszych m ater
jałów krajowych i zagr. oraz t o w a r y  ło k c io w e  i n a  b ie 

l iz n ę  p o le c a  n a  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h

egzystująca od r. 1897 firma

Frajlichf Tamka 37, m, 3.
P r o s im y  s i ę  p r z e k o n a ć .

Artretyzm Reumatyzm
; leczy się metodam i fizykalnemł

w  Zakładzie przyrodoleczniczym
i n  i  m a l t m ,  M n  18. TELEF. 139-22 i 132-02.

P.P. Tniemy
nie będą przepłacali, jeżeli ku

pować będą

C e r a t ę

i  D e r m a t o i d
w specjalnym składzie 

hurtowym

S . L I S
W a r sz a w a , N a lew k i 13 m . 4 . 
T e le f o n y .  256-78 i 2S0-22.j
Uwaga! Adres zachować.

Dr. J. Zalewski
lek. as. szpit. św. Łazarza. Choro
by skórne i wener. Analizy krwi. 
Targowa, osiem dziesiąt cztery. 

5—7, panie 4—5.

Ir. i  Bsrtai
skórne i dróg moczow. Bad. krwi 
na syfilis. Z ie ln a  4 2 , tei. 42-11, 

do 10 r. i od 2—7.

9r. imi- Ehrian Z j lM it
b. 1-szy asystent berneńsk. (Jni- 
wersyt. kliniki. Choroby uszu. gar
dła i nosa. W ilcza  66, tel. 127-07 
do 10-ej rano i od 5 — 7 wiecz.

0r. nied. A. Resengart
Choroby kobiece i akuszerja 

O b o ż n a  II m . 4  do IC-ej rano 
i od 5—7 w. teł. 107-19.

Or. St. Oembechi
C h o ro b y  s k ó r n a , w e n e r y c z 

n e  i m o c z o  p łc io w e  
iło w y  - Ś w ia t  3 0  o d  5 — 7.

Or.med. J.Herenlentter
chor. s k ó r y ,  m o c z o p łc io w e ,
w e n e r .  od 8*7, — 9*{j r- '  ®— *  
w. Panie 3—4. J e ro x o « w » s k a  7  
( r ó g  B r a c k ie j )  t e l .  5 0 3 4 1 .

B rains J?5S*
burga. Choroby wener., skórne 
i płciowe. N o w y -S w ia t  4 5 —18.

Do godz- 9 '/j r., 12—3 i 4—7.

j&SS. D. MESZ
N o w y -S w ia t  2

przyjmuje od 10 — 2 i od 4 — 7.

O r . i. N IU LEJA O s/SIll
Choi. wener. i skór. Z ło ta  5 9 . 
Tel. 121-30. Do godz. 10 rano 

i od 4 —8 wiecz.

ITISbkIMsII
lek. szp. św Łazarza. Chor. skóry, 
włosów, weneryczne, lecz. prom. 
Roentgena. t i ś a r s z a łk o w s k a  
118, tel. 108 61. do 11 i od 4 - 7 .  

Panie od 1—2.

N A  R A T Y T
Tanio i elegancko może się ubierać każdy w pracowni u b i o r ó w

męskich i damskich
N. S O B O L

W a r s z a w a ,  L e s z n o  73  m . I. T e i. 2 2 3 -4 2 .
(JWflGH: Na składzie wielki wybór materjałów angiełsk. i krajowych

B a j ą  m m  r a f f
Garnitury Męskie, Palta jesienne i zimowe. Okrycia. Kostjumy 
Damskie oraz Towary Manufakturowe. F r a n c is z k a ń s k a  3 , m . 6 , 

T e le fo n  4 0 2 - 8 2 .

a
fi
VMNPM
0

e
fi
o
K

J(a Kały?! Okrycia damskie, kostjumy i 
Ubiory męskie

K a r m e l ic k a  17, m . 6,
w bram ie Ke piętro.mmi

D u ży  w y b ó r  j e s ie n n y c h  u b io r ó w .

D a j ę  n a  r a t y
miesięcznie lub tygodniowo ubiory m ęskis i (lkPlfoia 
damskie. Magazyn ubiorów męskich i okryć dam

skich D. Soćko, Elektoralna 45. Telefon 511-45.

N A  R A T Y
Wybór lepszych ubiorów męskich i damskich 

D. W asserszfand, T w a r d a  M r .
(lewa oficyna 2-gie piętro). 

UWflGfl: Sklepu n ie  posiadam .

2 0  m . 25

■ ' y Y krwi<syfUte) 
Wm wis Ł**i >k»!i Si*, a  moczu (go- 

nokoki), plwocin, kału itd.

b-i ta. LPrss
b. asyst, przy szpitalu Virchowa. 
Labor, przyj, od 9—7, krew do l i  

i od 2—6.

LEk Tl-flaaljjtł E. SEElili
Przyjmuję od 10 do 1 i od 3 do 7. 
W o ls k a  3 4 , m . 5, Il-gie piętro.

Or. med. Feldfiusen
b . st. ordyn. szpitala, chor. wene
ryczne, skóry, płciowe (-niemoc). 
Lecz. prom. Roentgena Wielka 11 

do 10 r. 4 — 7.

Dr. /VS. Tuchendler
b. lek. połikl. prof. Lessera. Chor. 
wener. i skórne (włosów) niemoc 
płciowa od 10—11 i 5—7 (Panie 
UV. — 12'/,). Królewska 27 m. 1, 
__________ tel. 14-27.___________

or. f. t t s m v m  " t v r
Łazarza Chor. skór., wener., anali
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 

99-29. Od 1—3 i 5—7.

Dr, F ry szb erg
akuszer, Leszno Nr. 13 powrócił.

OOŁOSZbltrt UMM Ł j
n aM B zaw — — m iaw n u l

S\ flhygrłiti ślubne złote p ier- 
n) DaląlŁSI ścionki zegarki. 
Przyjmuje reparacje tanio, do

brze, Zegarmistrz Gutmacher, 
Smocza 21, róg Dzielnej.

i flNTU złoto i wszelką bi- 
, iH i l l l ,  żuterję kupuję, za
m ieniam, płacę najsumienniej, 

pracownia jubilersko-zagar- 
mistrzowska Marszałkowska 111,

SiiLEP 8 BM1IE,
oraz przyjmuje obstalunki, repe
racje wykonywam tanio I dobrze. 
Uwaga. Takowe również daję

U  M R

M l i i  26

1

Ubiory m ęskie 
30.0C0. Frencze

16.000. Spódnic 6.000. Palta
24.000. Wytwórnia i Składnica.

weneryczne. Rzeżączkę 
. . . . . . .  leczy się w jaknajkrót-
szym czasie. Przyokopowa 43— 7 
róg Grzybowskiej, od 4 do 7 pp. 
Dr. Rosentai. Panie 2—4.

I niffifl skrzypiec, gitary, mando- 
L caljc  liny; lekcja 400 marek. 
Nowogrodzka 23—19.

U ttiN -D italłilR its. l i r
szellak najtaniej sprzedaje Poz
nański. Marszałkowska 72.

do szycia najlepszych 
„ . .„ „ ju j  fabryk sprzedaje nie 
drogo St. Janowski, Krakowskie 
Przedmieście 6.

m Min m
korony, m o s tk i ,  reparacja w prze
ciągu 2 godzin, wykonywa pun
ktualnie. sumiennie, po cenbch 
przystępnych. Lafeorałorjum zę
bów sztucznych H. Ratuszniak, 
Leszno 36. Telefon 274-49. Uwa
ga: druga brama, drugie piętro 
mieszkania 26.

llH fjfU  na na4chodzący sezon 
u ! lt U n po cenie kosztu po leca
my: płaszcze tokowe, pluszowe,
zamszowe na adam aszku zfkołnie- 
rzami futrzanemi. Duży wybór 
weiurowych od 50.000 mk. Wy
przedaż letnich od lh.000. Suk
nie wełniane od 6000, trykotowe 
od 4.5P0, strojne markizetowe od 
10.060. Bluzki od 2.000. Br. Un- 
klewicz, Hoża 54—2.

i!. ESI. KłllBltll SlSklłSll
p o w r ó c ił .  Choroby płuc. 

S ie n n a  8,  t e l e f .  2 3 5 -0 0 *

Dr. A. Lefeld
Nowolipki 45. tel. 220-59 od 4—5 

Robotnikom ustępstwo 
do godz. 10 rano.

Na raty
okrycia damskie jesienne i zimo

we w różnych kolorach. 
M a r s z a łk o w s k a  5 8 ,  m . 8 .

M ożn a  s i ę  u b r a ć  t a n io  
i d o b r z e

w nowootworzonym magazynie 
ubiorów cywilnych ł wojskowych

I SilMiUiowffi
W a r s z a w a , PIĘIMA 2 9  —

(skłęp)
U W A G A ! ! !

Garnitury gotowe od 21.000
Palta jesienne angiel. 30.000 
Spodnie sztuczkowe od 7000 
Kurtki ne wacie od 20.000
oraz przyjmuje się wszelkie za- 
-mówłenta z własnych i powierzo

nych materjałów.

(HMBflF m<tskl«* dam skie i dwe-
u o U n  l i  cięce kupujcie tylko J e 
rozolimska 19, w podwórzu, wprost 
bramy._________________________

i i j t ia  t a i l i !  'm iir  „V-“
nowsze fasony w różnych kolo
rach. Ceny przystępne. Marszał
kowska 58 — 6._________________
g a I Ta letnie, jesfenne, garnttu- 
< aL lit ry marynarkowe ostatnie 
fasony, najmodniejsze desenie. 
Szycie garniturów z własnych i 
powierzonych materjałów od 30 
tys. nicowanie i przeróbki futer. 
Za  gotówkę l na raty. Woyno, 
Zórawia 25, m. 3. Uwaga 1-e p ię
tro front.

ij kuchnia woda ziew w Mo- 
l| kotowle poszukuje Moko

tów. Belgijska 7. Zarem ba, po
niedziałek, wtorek 4—7.

jg pokoju przy rodzinie 
'UiiliftU 6 lub oddzieli ‘
płacę z góry, dzielnica 
nicy. Twarda 43—9.

zadań Rybkina, 
Michalskiego - Za

krzewskiego, Okulicza, Klonow
skiego, Bohuszewicza, Witwińskie- 
go. Sianożęckiego (fizyka); ćwi
czenia z matematyki wyższej; tło - 
maczenie łaciny; krytyka z lite
ratury polskiej, skróty z historji, 
języki obce. Wydawnictwa księ
garni W ajnera, Bielańska 5 (l-sze  
piętro front). Na żądanie katalog.

zyr,
sinie Za- 

bez róż-

zegarów, budzików 
wszelkich, (nawet n a j ' 

bardziej uszkodzonych) reparacja 
tania, gwarancja roczna. .F o rtu 
na”, Nowy-Swiat 10. Telefon 
140-58.

2 0 ! siforti!
mostki, przeróbki, reperacje. Wy
konanie solidne. Gwarancja dtu- 
gotetnia. Ceny niskie. Przy labo
ratorium gabinet lek.-dentystycz- 
ny. Robotnikom ustępstwo. Łuck# 
-14 m. 3, tei. 293-21.
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P o r tr e ty  
y k w in tn le

In
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